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„ C z y s t k a "
wśród profesorów

AKADFMJA LITERACKA

Brygady młodych emerytów zostały pomno
żone o transze „by-iycn profesor ów uniw ersy- 
tetu“ . Zniesień, e Idikrnkaestęcki katedr w szik o- 
łach wyższych i przeniesienie profesorów w 
„stan nieczynny11, zwinięcie kilkudziesięciu 
warsztatów pracy naukowej — jest wielkim 
kraKiem naprzoa na diroaze do urzeczywist
nienia ide-ologji wychowania ,ypańsrw owego".

Usunięcie prof. Stanisława Kota, 
zwinięcie katedry kulturj polskiej nai Uni

wersytecie Jagiellońskim.
hekatomoa uniwersytecka, jak ją nazwała 

pras* francuska —

to takty historyczne, ^oziumiałe wszystkim 
i bez tóinemarza.

Zresztą, pocieszająca w tej sprawie jest oko
liczność, że nie jest to znów tak straszny cios 
d!ia łomuiry polskiej, dla nauki polskiej, dla u- 
czonych polsKich Wszak nie spalano książek 
■na stosach, jak w Niemczech, arn jednego pro
fesora u nas nie zamknięto do obozu koncen
tracyjnego, ani jednego z nich nie zmuszono 
do emigrowania z ojczyzny, jak t-c się prakty
kuje -j naszych zachodnich sąsiadów Żadnemu 
uczonemu w Polsce ant wros nie spadł z gło
wy,

Usunięto ich tylko, a była to konieczna ofia
ra „na ołtarzu oszczędności'1.

Aie kultura polska metyilko nie dozna szwan
ku, iecz przeciw nie, z naw iązką Dędzie odszko
dowana . W  najbliższych dniach zostanie urzę
dow o ogłoszone założenie akademii literackiej 
z p. Kadenem-BamdTowsk.m na czetle

Zarazem ogłoszone bęaą nominacje człon
ków tej akademh literatów, Uposażenie ich za
pewni im możność radosnej twórczości bez 
trosk maietrgalnych. pensje ich wynosić będą 
po półtora tysiąca złotych miesięcznie. Po tern 
uniezależnieniu literatów należy się spodzie
wać niebywałego jeszcze dotąd rozkwitu lite
ratury poisikieg.

Dla kultury poiskej robi się zatem niemało-, 
aby mogła przeboleć „czystkę" wśród profe
sorów ,

Są-l Okręgowy w  Krakowie, W ydział I II  karny, dnia 
26 września J9S3 r. Sygn. III Pr. 224/33 Sąd Ok. ęgowy, 
W vdŁial III karny w  K iakow .e na posiedzę®iu niejaw- 
nem w dum dzie ejazym po wyisłrichanin wniosku P ro 
kuratora Sądu Okręgowego w  Krakowie, wydał nastę
pujące postanowien.ie. 1) Zatwierdza się pi mydli 88 
489 i 493 austrj. procedury karnej z airządzoną i wyko
naną przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie dtwa 24 

u :eśnia 1933 r. konfiskatę r Dziennika Ludowego" Nr. 
219 z  daty 24 września 1933 z powowu treści artykułu, 
r-mnioszczDnego na stronie 1 połl tytułem „N A  PO LSK ICH  
BKZDKOŻACH “ w  ustęp e od błów ,,A ludność" do słów  
„mocarstwowych stosunków", albowuem treść tego ustę- 
pu zawiera znamiona wystęipków z art. 127, 170 k. k 
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogło
szony w (przepisanej formie w  najbliższym numerze 
„Dziennika Ludowego" i w  Dzienniku urzędowym. 3) 
Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być zniszczony. 
Przewodu czącs Di H ubl wr Prezes Sądiu Okręgowego. 
Protoko-laiU: Szymański wr.

Wszystkie procesy o zajścia w Małopolsce
RO ZPO G ZN A S IĘ  W

Przed niedawnym  czasem podawaliśm y termi
ny procesów o zajścia zeszło:oczne w  Łapano
w ie oraz tegoroczne na terenie paru pow iatow  
w  Małopolsce średkow ej. Proces lapanowsKi we- 
diug pierwotnych zapowiedz, m iał toczyć się 
w  Krakowie z końcem października lub z począt. 
kiem listopada. Procesy o zajścia w Malopolsce 
środkowej m iały odbyć się w Rzeszowie (równo
cześnie dwa piocesy przed dwom a kompletam i 
sądzącem i) i w  Tarnaw ie z początkiem paździor-' 
nlka. Jak ńas obecnie informują, wszystkie pro
cesy o zajścia na terenie Małopolski, a w ięc pro
ces lapanowski w Krakowie o iaz procesy rzeszo
wski i tarnowski z^sitały wyznaczone na jeden 
i ter sam dzień, a m ianow icie na 9 października 
-br. W yznaczenie wszystkich procesów na jeden 
dizień utrudni pracę obrońców i rozproszki.je ich 
siły.

* * *

Onoigdaj doręczono akt) oskarżenia dalszym  
oskarżonym o krwawe zajścia w powiecie rop- 
Gzyokim.

Ogółem oskarżonyc h jest 121 osób. Osobne akty

T Y M  SAM YM  D M U
oskarżenia doręczone costaly b. posłowi Plucie 
oraz radcy województwa lwowskiego Kubieckie- 
irni, którzy odpowiadać będą za występek z par. 
154 k. k.

Rozprawa rozjpoczynj się 9 października i to
czyć się będzie równocześnie przed dwoma try 
bunałami. Przed pierwszym  trynunalem, któremu 
przewodniczy wiceprez. s. o. dr. Byczewski, za
siądzie 50 oskarżonych. Uo sprawy tej prokura
tor powołał 70 świadków. Przed drugim trjbu- 
nałem, kio:em u przewodniczy s. o. Górski, zasią
dzie 55 oskarżonych, a prokurator powołał 84 
świadków. Z pośród osl-arżonych 36 przebywa 
w w ięzieniu. Rozprawy te rozpisano na 14 dni.

Po  ukończeniu tych' rozpraw odbędą się dalsze 
procesy o .tename zajścia. Trwająca obecnie ka
dencji sądów przysięgłych zostanie dnia 7 paź- 
dzierniKa przerwana i wznowiona dopiero po za- 
tkoiiczcmiU wszystkich rozpraw o krwawe zajścia.

Zgłosił' się dalsi obrońcy oskarżonych a to Sty- 
pnikowski i Ziołińsk- z \\arszawy, Pieraciki zc 
Lw ow a, Tałasiew icz z Rzeszowa. Ob;ona powo
łuje do rozprawy okołc 200 świadków.

Konstytucja jako rozmiękczany nagniotek

■ODO —

Oglosizcne przez pisma szczegóły projektu BB 
nie są naturalnie wynikiem  „n iedyskrecji" wy- 
sziłej ze szczupłego grona wtajein.nn zonych —  
tak przy najmmiej zapewnia prasa sanacyjna, za
strzegając się, że szczegóły te w yszły z łona opo
zycji, podczas gdy panowie z grup konstytucyj
nych BB nie puścili pary z ust. Ziiam iennem je 
dnak jest, iz wypierając sm udziału w ogłoszeniu 
tych szczegółów, prasa ta nie twierdzi, że są one 
nieprawdziwe. Ogranicza się ona tylko do wypisy
wania hym nów pochwalnych na cześć autorów 
projeiktu i jego treści, kwalifiku jąc go jako — 
w zór dla innych Może zresztą byc, ze p. Gar, ob
cina jąic prawa ludności i Sejmu, w ysilił się w za
mian na piękne słowa, wątpiiwem  jednak jest, 
czy pozostawienie samej nazwy zastąp1 utrą,ę 
togo wiszyisikiego, co w naszych czasach za pra w a 
konstytucyjnie się uważa.

Jak wiadomo, w  Austrji też zanosi się na zm ia
nę konstytucji z obecnej demokratycznej na s.a- 
nową. Zwolennicy bollfussa, pisząc i przem awia
jąc za taką zm.aną, twierdzą, że dotychczasowa 
konstytucja tak mało weszła w serca i mózgi lu
dzi. że można ją  z łatwość.ą wyciąć i wyrzucie, 
jak  się wycina i wyrzuca rozmiękczony odpowie- 
dniem i plastrami nagniotek. Czy w Austrji is.o- 
tnie tak jest, w to tutaj nie wchodzimy —  u nas 
natomiast sprawa nie jesl ani tak prosta, am tak 
łatwo uprościć się nie da, jak to sobie publicyści 
prasy sanacyjnej wyobrażają.

Konstytucja z 17 marca 1921 nigdy nawet przez 
swych twórców ni : była uważana za doskonalą, 
za wieczną, n iewym agającą zmiany. W  każdym 
z Sejmów wybranych po wejściu konstytucji mar 
cowej w życie: w Sejmach w j branych w listopa
dzie 1922, w  marcu 1928 i w  lis tt opadzie 1930 mo~ 
w iono o potizebie tych zm.an i  n ie potrzeba pylo 
az specjalnego zainteresowania BB dla tej spra
w y, przerzucenia je j z forum sejm owego na fo 
rum konwenh klow partji sanacyjnej. Szczegól
nie po roku 1926, gdy zaczęły sfP sławne „hocki—  
k lock i" z konstytucją, gdy kunszt interpretatoreki 
p. Gara zaczął .święcić triumfy, w tedy u jawm ia 
się potrzeba zmian i to w duchu rzeczywistego, tj. 
odpow udającego duchowi konstytucji, jej w ykła. 
dania. I>B nie dopuścił do tego, gdy- w iedział, że 
każde prawdziwe stosowanie konstytucji podw a
ża jego istnienie i jego system.

A  jednak ludność —  naturalnie nie ta je j nikła 
część która z tych czy innnycli powodow idzie 
w agonie BB —  nie w yzbyła  się w iary, ze kon
stytucja w swych głównych zasadach, w swem 
dcmoAratyozmem ujęciu je j praw, w rozgranicze

niu kompeteńcyj Sejmu i Senatu, jeżeli ostatni 
już istnieć musi, nie może być zmienioną w sen
sie pog wsizenia, a tom m niej odebrania tych praw. 
N ie jest prawdą, jakobj w sercach i duszech'sze
rokich warstw ludności konstytucja stała się czy 
zbyteczną ozy lekceważoną rzeczą, nez której mo
żna się obejść, a nawet (porównanie z nagniot
kiem ;, której pozbycie się przynosi ulgę. Łatwo 
to m ów ić i pisać w tym sensie, ale na zapytanie 
ludności, na zwrócenie się do niej o wotum (na
turalnie w innej form ie niż zapumocą wyborów 
brzeskich!) na to się BB nie odważy, o tem na
wet słyszeć nic chce.

Siedm zgórą lat podkopyw ało się konstytucję, 
ale nie zdołano wykorzenić je j z opin ji prmiicz- 
nej, która mimo je j wypaczenia przecież w idzi w 
■niej zw ierciadło swych praw paliłyr-zsweii i ludz
kich. Teraz rzekomo nadszedł czas na wycięcie 
czy na ścięcie je j i postawienie wzamian czegoś, 
co me ma za zadanie służyć narodowi, lecz w  
najlepszym razie partji. Gzy ta pc;a naprawdę 
przyszła, zobaczymy. Jeszcze BB nie w ypow ie
dział usiatnicgo słowa, jeszcze niewiadomo, ja - 
k.ch ch\\yCi się metod dla złamania oporu — dziś 
iuz zgóry można powiedzieć, że są w  hislorji Drzy- 
kłady, że większe i silniejsze niż nasz BB —  joar- 
tje padł) w proch, a ludność i je j uświęcone pra
wa pozostały i trwaja. Bo ona ma korzenie głę
boko zapuszczone w  ziemi, podczas gdy BB jest 
tworem sztucznym i przeminie, jak  wszystkie ta
kie twory.

Codzienna
konfiskata

Za co nas w'czoiaj skonfiskowano?
Za sprawozdanie z zebrania ludowców we Lawo. 

wie.
W raz z tytułem.

Czas odnowie przedpłatę 
na październik
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Sumienie Świata Zjazd T . U. R. we
W  książce iow. Aleksandra Zevaesa

0 Procesie Dreyfusa autor stwierdza, ii 
proletarjat w  walce o sprawiedliwość 
poświęca często własną sprawę, zawie
sza własną walkę, zapomina o pcchoazc 
niu burżuaz/jnem, zawodz.e i przesz 
Ło-ści ofiar wymiaru sprawiedliwości, a 
biegnie na pomoc olierze. bierze udział 
w walce o  jej rehabilitację i wraz. w 
niei tylko cząstkę umęczonej ludzkości, 
oddanej na pastwę cierpień i tortur. — 
Maljony często stają do walki o spra
wiedliwość dla jednej osoby, dla kilku 
osób. Dlaczego nie mieć nadzieji, pew
ności, iż kiedyś miljony te staną do wal 
ki o sprawiedliwość dla wszystkich, dla 
wszystkich ofiar ustroju społecznego. 
Tak było za czasów Dreyfusa tak jest
1 obecnie. W  związku z procesem o 
podpalenie Reichstagu do wałki w ska
li międzynarodowej stanął w pierw
szym rźęćfoie proletariat. Udział jego w 
manifestacjach i protestach jest tak li
czny, iż na zgromadzeniu urządzonem 
nie przez partie proletariackie, a przez 
L :gę zw< czania antysemityzmu w Pa
ryżu, wielki adwokat paryski (n:e so- 
c-al sta] de Moro-Giafferi rozpoczął swe 
przemówienie słowami: „Towarzysze!", 
aczkolwiek przyznał S’ę, iż formuły tej 
zwykle nie używa, jednak wzruszerie, 
które go ogarnęło Lyfo tak silne, iż 
bez trudu użył tego określenia braterst- 
wa. -

Moro 'Giafferi, a wraz z  nim cala kla
sa robotnicza, broni więc niewinnie o- 
skarżonych, metytko komunistycznego 
posła Torglera i 3 komunistów Bułga
rów ale i nawet ofiarę Goeiinga, Van 
der Luebbego, który też wszakże wła
ściwym sprawcą podpalenia nie był. 
Wedle zaś Moro - Giafferi był prawdo 
podobnie nieświadomym pomocnikiem 
Hitlera, a stał się ofiarą rządu niemiec 
kiego i dla ukrycia właściwych spraw
ców ' może złożyć swą giowę pod to
pór. Wedle Moro - Giafferi Van der 
Luebbe jest człowiekiem egzaltowanym 
i chorobliwie ambitnym, w diiż ym stop 
mu dziewającym dla rozgłosu nie chce 
zdradzić współsprawców faszystow
skich a oświadcza władzom: „Jestem
samotnkiem działałem sam, nie mam 
wspólników". [ lenoe ofiara prowoka
cji Goeringa, me mówi prawdy gdyż 
w ierzy jeszcze w  szczerość hitlerow
ców i m.lczy. Moro - Giaiferi rozumie 
go, ale czy sędziowie niemieccy mają 
prawo być i są też tak naiwm:

A jak powiązane zostało oskarżenie 
przecf sądem Najwyższym w Lipsku o 
„udział w  zabójstwie" wedle dekre
tów z 28 lutego 29 marca i 7 kwietnia 
1933, za który to udział grozi ka-a 
śmierć’ ? Torglera, szefa frakcji komu 
nisycznej, w idz;ano wychodzącego z 
Reichstagu po jego podpaleniu, trzech 
śwradków widziało go k ;lka godzin 
przed pożarem, rozmawiającego z Van 
der Lucbbe (to jest giówny dowód), a 
ponadto k ędyś Torg^er, jako radny 
miejski Berlina, specalnie imał poru 
czcny dział walki z pożarami: jest więc 
specjalistą w tei dziedzinie. W  ten 
sposób Hitler chce uzasalnić swa teze, 
,z p od pała czarni byli komuniści Nie wy 
starczało jednak tylko oskarżenie Tor
glera, naletało jeszcze nadtć sprawit 
charakter zamachu międzynarodowego 
i dlatego postawieni zostali w stan o- 
skarżenia trzej zbiegli ze swego kratu 
komuniści bułgarscy: Dymitrow Po- 
pow i Tanew Prokuratura niemiecka 
twierdzi, iż zostali on skazana na kare 
śmierci za podpalenie katedry w  Sofjs. 
Tymczasem Torgler ustalił swoje 
alibi i wyjście jego po pożarze z Reich
stagu, okrążonego policją, bez zatrzyma 
nia, było niemożliwością. Luebbe był 
faszystą, wrogiem partji komunistycznej, 
z któ-ej został wydalony i znajdował 
się w blistc.en. kontakcie z hitlerowca
mi. 1.1 zet komuniści bułgarscy zaś wca
le nie zostali skazami za podpalenie ka
tedry w Sof i.

Zresztą zamach na Reichstag nie był

Założona przed pięciu laty we Fran
cji filja Towarzystwa Uniwersytetu Ro
botniczego rozv ija się ataie pomimo pię 
trzących się z każdym rokiem przesz
kód i trudności. Jeśli ciężko jest u nas 
w kraju nieść pochodnię oświaty demo
kratycznej, szerzyć n.yśl wolną i zapo
znawać z ideją Socjalizmu, to cóż po
wiedzieć o wysiłku na emigracj tych 
ludzi, których wygnał z kraju ojczyste
go brak pracy i chleba, którzy muszą z 
trudem przystosowywać się do nowych 
warunków życia, ni ‘ jednokrotnie do 
pracy nie odpowiadającej ich sitom fi
zycznym i upodobaniom, w  otoczenm 
luJzii obcych językiem, duchem, rwycza 
iami, w  poczuciu niemożliwości zm any 
swego losu. Ileż goryczy, ileż upoKO- 
rzeń, ileż zawodów czeka emigranta z 
iakimże trudem i wysiłkiem woli musi 
on zagłuszać swe tęsknoty, swe żale, 
swe smutki, ażeby odzyskać lównowa 
gę moralną i wiarę w  lepsze jutro. Ja
kąż więc zasługę ma«ą ci, którzy pod
jęli się pracy kulturalne - oświatowej 
bez żadnej pomocy materialnej, bez ża
dnej nawet zachęty i rady z zewnątrz, 
bez żadnej nagrody ani materjalnej ani 
moralnej, poświęcając wolne od znojnej 
pracy chwile i nie zrażaiąc się przeci
wieństwami A  walka ’ “ st zawzięta: 
kler polski ^rowadz. akcje nietylko przy 
konfesjonale ale też i u pracodawców, 
reakcja pod wszełkienri postaciami pro 
wadzi destrukcyjną robotę względem 
T U-R.-a I pomimo tak niesprzyjających 
warunków zjawił się nowy element —  
kobiety, które wystąpiły z jakimś prze
dziwnym zapałem z gorącą w:'ara w po 
trzebe oświaty i podniesienia kultury 
Pierwsze Koło pod nazwa” „Kobiet po
stępowych" powstało przed dwoma la
ty, dziś jest ich już 9, a 5 jest w  sta- 
djum organizacji. To już było całkowi
tą niespodzianką dla kleru. Te kobie
ty, które zdawały się ulegać ślepo roz
kazom księży, należały do bractw ró
żańcowych i odciągał/ mętów od wszel 
kiej akcjl społecznej uświadamiające, a 
więc od wstępowania do sekcji polskich 
związków zawodowych francuskich ;ak 
i do oddziałów Tura, wyzwobły się od 
ciążących im więzów klerykalnei obłu 
dy i unłżoności względem możnych, a 
zbudowały samorzutnie własna organi
zację, stawiając pod opiekuńczym szlan 
darem i pięknem1 hasłami Tura.

Zjazd tegoroczny odbył s'e w  ser- 
ru zagłębia górniczego Francji północ
nej mieście Lens, całkowicie zniszczo- 
nem podczas wielkiej wojny i nowo
cześnie odbudowanem. Obrady odDywa- 
ły się w Domu Związkowym. Zjecha
ło 60-ciu delegatów, reprezentujących

potrzebny komiuniFtom a tylke Hitlero
wi.

Tyle o samym procesie w  ‘ Lipsku i 
o roL w  walce o sprawiedhwość klasy 
robotniczej. Jakie jednak jeszcze na
suwa on myśli i uwagi.

Poraź pierwszy, zdaje się, w  historii 
proces przeprowadzany ptzez sąd, nie 
dający gwarancji bezstronnego wym a- 
ru sprawiedliwości, kontrolowany >est 
poiza granicami kraiu, w  którym odbywa 
się proces formalny, przez międzynaro
dową komisfię prawników, posiadającą 
ood względem swei fachowości i przyję 
tej procedury charakter normalnego są 
du. Ten drugi sąd — bezstronny—  wy
daje umotywowane orzeczenie o w irie 
oskarżonych oraz ustala osoba faktycz
nego sprawcy Prokuratura sądu w Lip
sku w pewnym stopniu zmuszona test 
ten drugi sąd uznać i koresponduje z 
nim

Powstaje ponadto, wprawdzie nie po
raź pie-wszy, ale w sposób bardziej 
kategoryczny, kwestja udziału w obro
nie oskarżonych w sprawach, rozpozna 
wamych przez sadv, co do których bez
stronności SUMIENIE Ś W IA T A  ma 
wąłpliwośoi —  adwokatów niezależnych

12 oddziały, z których oczywiście nie
które wegetują

Duszą całej organizacji jest tow. Ba
ran, który po swej znojnej pracy w  ko
palni poświęca hep żadnego wvnagro- 
dzenia chwile wolne ukochanej pracy 
oświatowej.

Zjazd był przygotowany i zorganizo
wany bardzo starannie, prezydium o- 
pracowało sprawozdanie pisemne i sze 
reg wniosków, porządek dzienny Dył u- 
stalony i obrady toczyły się pod spra- 
wnem i umiejętnem kierownictwem prze 
wodniczącego tow. Barana. (Kwarcie 
zjazdu wyznaczone a? godz. 10-tą rano 
zostało opożnione do godz. 11-ej z u- 
wagi na zapowiedziany przyjazd tow. 
Niedziałkowskiego Tę godzi„ę zużyt
kowano na wysłuchanie doskonałego re- 
fera.u ob. Frzegalińskkego, niestrudzo
nego krzewiciela idei spółdzielczości. 
Dal on niezmiernie ciekawy i pouczają
cy zarys historyczny ruchu spółdzielcze 
go n'a emigracji i wzbudził szczere za
interesowanie słuchaczy dla celów ko- 
opeiacji, jako jednej z praktycznych 
dróg wyzwolenia społecznego.

Ukazanie się na sali tow Niedział
kowskiego powitane było owacymie 
przy dźwiękach orkiestry górn.czej z 
Dechy. Była to chwila uroczysta, od
czuć było można w tych owacjach całą 
tęsknotę do kraju, całą radość z posia
dania w ,swem gronie przedstawiciela 
P. P. S Przemówienie jego słuchane 
było z wytężoną uwagą i w  podi-ioslym 
nastroju, jako głos płynący z kraju, któ 
ry pomimo wszystko tkwi w rzewne1 
pamięci każdego em .granta

Ze sprawozdania Zarządu Głównego 
na okres od ostatniego zjazdu 21 listo
pada 1931 r. w  Douai dc 15 sierpnia 
1933 r. dowiadujemy się, że członków 
zarejestrowanych jest 1500, niestety, je
dnak kryzys ■wpłynął na zmn;ejszerie 
dochodu ze składek, wielu baw ^m człon 
ków pracuje 5, 4 lub 3 Atu w tygodniu. 
Pomimo tego jediiak stan gotówki w  ka 
sach okręgowych się poprawił, a długi 
Zaiządu Głównego się żninie jeżyły. Ze 
składek wynoszących 2 fr. miesięcznie, 
40 pioc, pozostaje w kasie okręgowej, 
a 60 proc. .Azie do Kasy Zarządu G łów
nego

Biblioteki oddziałów przedstaw ają 
wajrtość 50 OU0 fr. Zarząd Główny do
kłada starań, aby przeprowadzić ich o- 
czyszczenie z utworów literatury por
nograficznej i kryminalne,, jakoteż wy
dawnictw sprzyjających utrzymaniu cie
mnoty, jak rożne senniki, wrożbiarze 
i t. p.

W  okresie sprawozdawczym odbyło 
się 245 odczytów, przedstawień teatral-

od władz krafiu, w którym proces się 
toczy, awokatów z zagranicy tego kra
ju. Sl/MiENIE ŚW IATA może nie mieć 
..aufamia bowiem nietylko do władz i 
sądów pewmego kraju, ale i do jego 
adwokatury. Morc - Giafferi zwraca 
się jednak dc pakstry niemieckiej, mó
wiąc, iż praKtykuje ona zawód, wyma
gający w okresie teroru. niezależność 
i szlachectwo, wzywa adwokaturę nie
miecką do spełnienia swego Obowiąz
ku i przejścia przez wro^a bohaterstwa 
W e Francji w epokach największego 
lero-u, przed trybunałami rewołucwne 
mi najbardziej nie oojarlarny z oskarżo
nych broniony był z całą swobodą 
przez adwokatów, którzy narażali się 
jednocześnie na nóż gilotyny i noże tłu
mów. Zaś adwokat, który miał bronić 
Charlotte Corday, zabójczy1*!? Marata, 
a nie mógł tego uczynić, gdyż o term.- 
me procesu został zawiadomiony już 
po sprawie, nazajutrz przybył dc trybu
nału rewolucyjnego i oświadczył pub
licznie przed sadem iż pozbawiony zo
stał wielkiego honoru obrony dziewczy
ny z tłumu którą uwielbia Czy adwo
kaci niemieccy bpdą mieli taka odwa
gę? „Nocicie tę samą togę co i tamci

Francji
nych 270, wycieczek zbiorowych 28 o- 
raz wyświetlono i2G filmów, Inwentan 
ogólny —  szafy, narzędzia introiigatoi • 
skie, instrumenty muzyczne, przybory 
sportowe przedstawiają wartość 19.00C 
franków.

Tworzą sic koła samokształcenia, w 
których nasi turowcy mozoln.e studiu
ją bez ładnej pomocy, zdobywając zbo 
żnym -wysiłkiem cegiełkę po cegiełce 
wiedzy i wyrab’ająo się na światłych i 
uświadomionych obywateli. W  wielu 
oddziałach Tura powstają lekcje spor " 
towe, piłki nożnej, koszykówki tworzę 
się gromady harcerskie jak w Bari o 
Loos en Gohelle, Sakaumines, Len* 4, 
klub mandolinisiów, orkiestra górnicza 
w Dechy, zespoły muzyczne, wszystkie 
te usiłowania paraliżuje brak środków 
nt zakup instrumentów i brak inetruKto 
rów Ze szicółek polskich założonych 
staraniem turowców w Colorobes. Loos 
en Gohelle i Havres, pierwsza opano
wana został przez przeciwników.

Naogół władze po’ skie nie interesuia 
się temi wysiłkami pracy oświatowo- 
kulturalnej, a nauczycielstwo polski* od 
t.osi się doń wrogo.

Fo dyskusji, jaka się wywiązała z o- 
kazji sprawozdaraa, zabrał glos sekre
tarz Zarządu, tow. Żabczyk, dli. zrefero
wania wniosków opracowanych. Scha
rakteryzował stosunek Tura do kleru i 
wolnei myśli jako oparty na szerokL, 
tolerancji, wskazywał na kor-iecznosć 
krzewienia idei zgodnego współżycie, 
ludzi wszelkich ras i poszanowania god 
ności człowieka, wreszcie nawoływał, 
do podniesienia obyczajowości i walk; z 
alkoholizmem.

Ze swej strony oddziały nadesła1/ ca 
ły szereg wniosków natury praktycznej, 
jak obniżenie składek sporządzenie 
inwentarza książek, skompletowanie 
małych bioljotek, ogłoszenie konkursu 
na pracę z dziedziny socjologjh udziela
nie wskazówek dla zakładania czytelń, 
instrukcji dla urządzania popisów i koti 
kursów, zaopatrzenia oddziałów w sztu
ki teatralne o charakterze robotniczym 
dla dzieci i dorosłych wyświecania fil
mów polskich, dostarczania prelegentom 
odpowiednich podręczników, wreszcie 
zorganizowania zbiorowej wycieczki do 
Polski.

Obrady zjazdu utrzymane były na wy 
sokim poziomie i pi*ma miejscowe fran 
cuskie poświęciły im bardzo przycnyl- 
ne wzmianki. Zauważyć też należy, że 
harmonia pomiędzy sekcjami polskiem 
związków zawodowych francuskich a 
oddziałami TuTa co r z więcej sie ustala, 

IZa  ZIELIŃSKA.

obrońcy a bęoziecie tchórzami- jeśli 
pod czarną togą, lyifliboilem naszej od
wagi i wolności, nie zabije serce, które 
nie ulęknie się nikogo i niczege"

Proces o  podpalenie Reichstagu nie 
ieist procesem tylko niemieckim. W y- 
miaT sprawiedliwość' przestaje bye na
rodowym czy państwowy® Sprawiedl: 
we wyroki przestają być wycawane w 
rzeczywistości w  imierk jednego pań
stwa. Sprawy jednego narodu i państwa 
obchodzą ludzi ns całym świecie. Po
wstaje sprawiedliwość międzynarodowa 
wolna i niezależna od wołyy 'ów rządu 
nawet najbardziej krwawego- Jej wy
roki obowiązywać będą ludzkość całą 
Po przez dążenia rasistowskie Niemiec 
Hitlera, niezależnie od woli rządu tego 
państwa a nawet właśnie ze; zgliszcz 
nacjonalistycznej pożog- Re-rbs.rgu ro 
Azą się ogólnoludzkie i nrędzynarodo- 
we instytucje wymiaru sprawied iwości. 
Wymiar ten coraz bardziej staje r'ę 
uniwersalr/Y, a sęarawnALwe wyroki wy 
dawane są w im-eNu SUM IENiA LUDŁ 
KOŚCI.

Takie myśli Tłumną mi rozpoczynają
cy się proces o pcA&p''1''-* e pdfMmenHi 
niemieckiego. JÓZEF L IT  A  U ER.
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Raport dla rzącn Patayonji: 
osobliwości europy

Znany pasa/z polityczny francuski p. W ładim ir 
TOrmessou przedstawia, pod postacią raportu, 
przestanego m inistrow i spraw zagranicznych Pa- 
tagonji, niektóre osobliwość dzisiejszej Europy, 
jakbv je  w idzia ł ktoś zzewnąirz (L e  Ternpr, Nr. 
2Ó316):

„—  Europa podbielona jest w tej chwili nia dwa 
obozy, Z jednej strony Kraje któremu raąaza dyk- 
tatury Z drugiej strony te, które zachowały nie
naruszone korzystanie ze swych swobód obywa
tel sk.oh.

Oczyw iście z jednej strony na drugą nada w ie
le zgiyznw ości. Zwolennicy suuntj wlaoizy oswiad 
czają, że m inął czas wolności, a niema wróbli, 
które brałyby się jeszcze na te plewy. Zwolennicy 
wolności zaś utrzymują, że zniesieni, je j oznacza 
poprostu nawrót w  Larbaiję.

N ie  trzeb.’  kdnaK sądzir' ze te gwałtowne prze
ciwstaw ienia się przeszkadzają serdecznym sto- 
sunaom. polityka europejska nie z  tak icm, d ia ż li-  
wościam ’. aa je sobie radę.

I oto Angl ja, która pr została na jba, dziej libe
ralnym narodem świata, nie ma lepszej przyja- 
ciółk nad W łochy, gdzie z  wolności natrząsają 
się codziennie, a gdy p. Mussoiini piorunuje prze

ciw narkm entaryzm ow i i demokracji, Anglicy 
nie więcej na to zwracają uwagi, niż YYiOsi w te 
dy, gdy znowuż A ng licy  w ygadują na rządy uci
sku

Podobnie Rosja Sowiecka z tysiącznemu uprzej
mościami zwraca się do Republiki Francuskiej, 
uwiażanej powszechnie za kraj najbardziej bur- 
żiua żyjmy w  Europie, a  z drugiej strony p H eir.ot 
oświadcza, ze rządy bolszewickie to raj.

Kłócą się z sobą Europejczycy ostro A le  tylko 
kłoś gtupi m ógłby sądzić, że przeciwieństwa ich 
są sztywne i  ostateczne. Stanowiska poszczegól
nych państw zm ieniają się na szachowi ,cy z  dnia 
na dlzień, tak że wszystko jest tu możłuwe i  poli- 
tyika europejska jest ruchoma

A  jednak możnaby twierdzić, wprost przeciw
nie, że polityka europejska nie jest w ogolę rucho
ma, pozostając tąsamą poprzez wieki.

W  każdym razie w iatr dyktatorski w ie je  nad
Europą...". , 1(f. u,.

¥ * #
Może istotnie ktoś zzcwTiątrz lepiejby w  dz.ał, 

n iż sami mieszkańcy Europy, znieczuleni codzien
nemu niespodziankami, ku czemu idzie ona w 
s v y m  iozstroju obecnym.

Wyroit w procesie sanockim
W e wiórek wieczór skończyły się przem ówie

nia, p łazem  po lesukue przewodniczącego przy
sięgli o 7 wieczoi udali się na naradę.

Za pół godziny przysięgli zw rócili się do try- 
bunam o postawianie ewentualnego pytania oa- 
nośme do kom. Drewiński ego, czy namaw iał on 
do uszkodzenia ciała Owoca. Po  dyskusji oitron 
trybuna/ postanowił postawić przysięgłym  i,astę
pujące pytan ie:

„G zy ośk. Bolesław Drewiński jest winien, że 
jako komisarz policji w  zworzucu z  urzędowaniem 
nakłaniał wielokrotnie Stankiewicza do ciężkiego 
uszkodzenia ciała W ładys ław a  Owuca?“ .

P izys ięg ii powtórni* uoali się ma naradę, która 
trwała do 9.20 w nocy, poczem zwierzuhniik ław y 
odczytał werdykt:

Pytanie, czy Jajtao zranił Owoca i nieumyślnie 
zabił CŁudziiLa — 12 globów tak;

pytanie, czy  Stankiewicz w ielokrotnie nama 
w ia ł Jajkę do zbrodni i b y ł mu w je j wykonaniu 
pom ocny —  12 głosów tak, 

pytanie, czy Drewiński jaKo komisarz po lic ji 
w  zw iązku z urzędowaniem nakłaniał w ielokrot
nie Stankiewicz^ do uszkodzenia ciała Owoca —

10 głosoiw tak, 2 nie;
pylonie, czy* Drewiński, m ając wiadomość 

o przygotowaniu przestępstwa, zaniedbał mu 
przeszkodzić —  12 głosów nie.

Narada trybunału trwała blisko 2 godziny. 
O 11-40 przewodniczący ogłosił w'yirok:

Roman Jajko 2 lata w ięzienia bez zawieszenia 
Stefan Stankiewicz 2 i  pól lata bez zawieszenia.’ 
Bolesław Drewiński 5 lat bez zawieszenia.

M O T Y W Y  W Y R O K U
W  motywach trybunał przy ją ł odnośnie do Jaj 

hi. jako okoliczności łagodzące przyznanie się do 
w iiiy , wym ienienie dalszych sprawców, oraz po
zostawanie pod w pływem  silniejszego od niego 
wolą Stankiewicza, zaś jako okoliczność obciąża
jącą, że popcltiał równocześnie dwa czyny prze
stępcze. Z tego powodu sąd nie przyznał mu za 
w ieszenia kary.

Co do Stankiewicza sąd przy ją ł jako okolicz
ności łagodzące, że dotychczas nie był karany, że 
ma ikzną  niezaopalrzomą rodi inę i ze stal pod 
naciskiem swego przełożonego, zaś jako okolicz

Ze sztuki
M U ZE A  PO LSK IE  

pbd mthlkcją dna Feliksa Kopery

Dzięki in icjatyw ie właściciela D rukam i Naro
dowej X  Telza jK>partej przez dyrektora Muzeum 
Narodowego w Krakow ie dra Feliksa Koperę, po
ja w ić  się ma cykl ilusirowranych puhłikacyj, za
w ierających wybór i  opif celniejszych zaby tków, 
pomieszczonych w  różnych m'uzeach na ziemiach 
Rzeczypuypoli tej. Zam iar zasmguje na pełne uzna
nie, bo eiuszn,e pisze w  tej sprawie redaktor w y 
dawnictwa, że muzea są io mejaiKO okna wysta
w ow e państw i że kulturę i potęgę narodów po
zna ;e się po muze-.cn Muzea szerzą ponadto ideę 
piękna i  meraz w yrab iają po< żucie narodowe. 
Starsi krakow mnie w ledzą o tern dobrze, jak  licz
ne rz< sze z  W ielkc polsku z  da wnej Kongresówki, 
ze śiąśka i  dalekich kresów um acniały się w  na- 
"■od nvem uświadomieniu, oglądając w  muzeach 
krakowiśkicn zany ik i i  pam iąiki przeszłości, dzie
ła  M aiejki, Grottgera i Malczewskiego.

W yaaw n ictw o tego rodzaju ma się stać niejako 
podręcznikiem muzeum i  nieftySko rozszerzyć w ie
dzę sztuct, ale Ł<rrazem przez pomieszczenie po
dobizn celniejszych ozie! sztuki dać oglądającemu 
te WTażenb'. jakie daje piękno. Na zam ierzony cykl 
zlozyć się m ają w  pierwszym  zędzie: 1 Muzeum 
Ne "idow e wr Krakowie, II. Muzeum W ielkopolside 
w Pcm aniu . I I I .  Muzeum Narodowe w  W arszaw ie 
IV . Zamek królewski w  W arszaw ie, V. M trzeUm 
Czartoryskich w  Krakowie. W  dalszymi ciągu m a
ją  być opublikowane muzer lwowskie i  inne.

Narazi.- pojaw iło się już w  drugiem wydaniu 
Muzeum Nar,)dow< w Krakow ie W ydaw nictw o 
mamy w iośnie po(’ reką. Zaw iera ono 38 stronic 
tekstu i 274 pracważnfc bardzo dobrych raproduk-

cyj. Tdkst, ułożony sposobem katalogowym  poda
je  najważniejsze w iadom ości o czasie powstania 
dzieła, jego a uroi ze, treści, pochodzeniu, technice, 
rozmiarach oraz notatkę o najważniejszej litera
turze przedmiotu. Można zatem pow iedzieć że 
tekst spełnia istotne i niezbedne swbje zaaanie, 
przygotowując czytelnika do ro li widza i kontem- 
platcra, a dodać tylko trzeba że spełnia to zadanie 
bez zarzutu.

Reprodukcje nie dają całej zawartości Muzeum 
Katodowego. Byioby to zresztą w naszych warun
kach niepodobieństwem, choćby tylko ze wzgkędu 
na koszta w ydawnictwa i jego rozm iary. Obrano 
w tym wypadku celową zasadę podania wyboru 
żaby tków celniejszych, zarówno będąicych w  po
siadam a Muzeum, jak  i  tamże zdeponowanych. 
Redaktor kierował się tutaj ważnym  względem, 
ze zahyiki te, wróciwszy' do właścicieli już mie 
będą aostępne ogółowi, a tak ogół skorzysta przy- 
najm m ej z reprodukcy j, na czem zyska bodaj czę
ściowo użyteczność publiczna.

W  zbiorze reproaukcyj znr jdu jem y wszelkiego 
rodzaju przedm ioty sztuk: i  przemysłu artystycz
nego, a więc obrazyk raeźby, relikwjarze, kafle, 
sprzęty, tkaniny, zbroje, naczynia, m injatury, na
wet tabakieiki, zegarki, ordery i  inne. Pośród 
obrazów' i rzeźb uwzględniono co piękniejsze rze
czy ju ż od końca X IV  wieku. Z w iek i X V II ] m a
my' ciekawe okazy z dzieł de Silvestae'a, Ludw ika 
Torąiue, M iersa  młodszego, Magnasco, Ludw ika 
Marteau, Per Kraffta, Grassiego, Lampiego, E L  
iJbiety' Lcbrim, Bacciaretflego. Gały okres dawniej
szy aż po koniec wieku X V I I I  .przynosi przeważnie 
dzieła mistrzów cudzoziemskich, z  w yjątk iem  za
domów ionych u nas YVita Stwosza i  Bacoiarellcgo 
Dobrze się siało, że zr.alazły się m im o to w  w ybo
rze. naprzód dla swego piękna, powtóre dlatego, że 
należą do naszej kultury, .skoro spotkały u nas za- 
p>Lrzcbov, ciiie, zrozumienie i nabywców.

ności obciążające, że skutk:em swego działania za
szkodził powadze władzy

Go do Drew ińskiego sad przyjął jako okoMcz- 
ności łagodzące- nienaganne dotąd życie i nieza
możną roazmę, zaś jako okoliczności obciążające, 
że jako naczelnik służby bezpieczeństwa pode
rw ał zaufanie do władzy", że nakłonił podwładne
go ^Stankiewicza) ao popeinienm przestępstwa i 
że był moralnym  sprawcą przestępstw, popełnio
nych przez Jajkę i  Stankiew icza. 2 powodu prze
wagi okoliczności obciążających nad łagodzącem: 
oąd w ym ierzył mu najwyższy' dozwolony w ym iar 
kary.

Jajee i Stankiewiczom i zaliczono do kary a- 
,eszt śleaczy.

Drewiński, dotychczas na wolnej stopie, zosial 
po egloiszemu wyroku aresztowany.

i\sn i  hiiAJt
— o—

Jedlicze- we VTrzcśniu-
W  ślad za innemi osrooi.kami robottniesjemi rak- 

że i  u nac na tym odeJnku Podkarpa ::a dzięki 
inicjały wie korni,etu m iejscowego PPS  utwrorzo- 
na została nowa puacowka, której konieczną po
trzebę odczuwaliśm y oddawma. Muno wiszelkich 
przeciwiem+w i pnz^lszkod uuało się zorganizować 
oddział Robotniczego Towarzystwa. Służby Spo
łecznej, przy którym  otwarta Ledzk w  najbliż
szych dniach poradnia świadomego macierzyń
stwa.

W  tym celu urządzone dnia 12 bm. odczyt, na 
którym przy baidzo lk zn ym  udziale zebranych, 
a w' szczególności kobiel i zaproszonych okolicz
nych lekarzy tow. senalorka Dorota Kłuczyńska 
w  przeszło dwugodzinnym .referacie om ów iła po
łożenie kobiet w  ogoJności, a w  szczególności ko
biet pracującyxh, jak  również ich ujwśledzenie. 
Pirzy^zem, nawiązując do stosunków polskich, Oo- 
sadiiie przedsrawita obecne warunki życiow e kla
sy pracującej w  Polsce, co zebrani z  w ielk iem  
eniuzjazm ?m przy jęli burzę oklasków, dając iem 
sam.cm w yraz zrozumienia i w ielkiego uznania 
dla tow. Kłirsizy ńtsklej.

Po  obszernej dyśkusji i omówieniu sp.aw  orga
nizacyjnych, bardzo znaczna ildść kobiet zapisa
ła oię na członków RTSS, co wykazuje w ielkre u 
nich ziozumienie, żc tylko wlasnemi siłam i i po
zbywając się przesądów, mogą w ywalczyć sob,e 
należne pTawa w  świecie. —  Ta nowa placówka 
m ieć będżie waaełkie dane pomyślnego rozw oju  
na lutejbzym grunc.e i życzyćby należało, aby 
i  inne m iejscowość’ poszły za tym przykładem.
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Dla różnych wtzgiędow najefektowniej może. dla 
iias przedstawiają się repiodulkcje m alow ideł 

rzeźb z w. X IX . N iem ałą role odgrywa tutaj fakt, 
że są to dzieła m istrzów  Polaków" i i>o z  okresu, gdy 
sztuka polsKa doszła nareszcie do pełnej a w iado
mości swojego indy'wianalizimiu i  sw o jej siły. W y -  
daiwnictwo przynosi piękne reprodukcje na jw y
bitniejszych reprezentantów sztuki w  tym okresie. 
Są iu  oni praw ie wszyscy. M ichał Stachowicz, 
Aleksander Orłowski, P iotr Michałowski, Juljuśz 
Kossak, Jan Matej.Ko, Józef Brandt, Artur Grott
ger- Maksymiiljan Gierymski, Józer Chełmoński, 
Henryk S iem i radził' i, Henryk Rodakowski, Juljan 
Fałat, W ito ld  Pruszkowski, Jacek Malczewski, 
Kazim iera Pochwalski, Teodor Axetitowkrz, Jan 
Stanisławski, Olg? Romańska Ferdynand Ru
szczyć, Leon W yczółkowski, Stanisław W yspiań
ski, Marceli Guyski, Teodor Rygier, Antoni Ku
rzawa, Pius Weloński, Antoni JJadęyski, Wacław’ 
Szyir anowski, Konstanty Laszczkr i kilku innych.

Pod adresem reoaktora i w ydaw cy niecłi wolno 
bedżie wystosować diwa życzei. ia. Jeżeli I tom pod
jętego wydaw nictwa uikaze się w I I I  wydaniu, 
czego życzyć sobie należy, pragnęlibyśmy, ażeby 
wrybór celniejszyrh dzieł rozszerzono także na tych 
wrybitny’ch mistrzów, którzy zabłysnęli wybitnym  
talentem dopiero w  pierwszy oh dziesiątkach w ie
ku X X  ęnp. Pautsch, Sicnulski, Dunikowski), po- 
witóre ażeby przynajm niej pewną część repiodu- 
kcy j podano w' szacie ba iw nej oryginałów ’. W y 
bór bytłby w  lymi kierunku zapewne niełatwy, 
by łby wszakże? pożądany i 'przyczyniłby się iw w y . 
sokim stopniu do jeszcze większego podniesienia 
zalet zasłużonego wydawnicilwa. Nakoniec ż\xzy- 
m y serdecznie redakcji i  wydawcy, aby pow iodło 
się im  ja'K najprędzej doprowradzić zamierzone w y 
dawnictwo do całkowitego wykonania. Sztuka 
i  publiczność polska będą im za to zobowiązane do 
szczerej wdzięczności Dr. Michał Janik.
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MAŁY FELIETON
W Mirmidonji

Pow róciło  do W arszawy ekspedy
cja  naukowa, która przez siedem lat 
bawiła w A fry ce  Środkow ej. U czestn i
cy  wyprawy przyw ieźli ob fity  mate- 
r ja ł naukowy, dotyczący zarówno 
przyrody tego m ato znanego k ra ju , 
jak  również stosunków kulturalnych, 
społecznych i obyczajow ych, panują
cych wśród tamecznych rzekom o dzi
k ich  mieszkańców.

D z ięk i uprze jm ości przew odniczą
cego ekspedycji, p rof. Sambuckiego, 
m ożem y czyte ln ików  naszych zapo
znać z uryw kiem  z obszernego spra 
wozdania, które niebawem ukaże się w 
druku. Fragm ent, użyczony nam ła
skawie przez p ro f• Sambuckiego, do
tyczy życia i  obyczajów  mało znane
go p lem ienia M irm idonów .

„ U  M irm idenów  —  czytam y w spra
wozdaniu p rof. S. —  etatyzm  dopro
w adzony został do ostatecznych gra
nic doskonałości. N iem a dziedziny ży
cia, któraby nie byta regulowana  
przez państwo. I  jakkolw iek nam, 
mieszkańcom  Europy, może się to wy
dawać dosyć dziwnem i dzikiem , to 
jednak u M irm idonów  system ten da
je  bardzo dobre wyniki.

Rzeczą nie do w iary wydawało sic 
nam, dopóki sami nie przekonaliśm y  
się, ie  nawet przestępczość stanowi w 
M irm id a n ji m onopol państwowy i jest 
regulow ana przez państwo. R ok  rocz 
nie, rów nocześnie % budżetem państwa 
na nadchodzący rok, układany jest 
pre lim in a rz  przestępstw  a zatem  
przew iduje się na podstaw ie danych 
statystycznych, zebranych w innych 
państwach, ile  w nadchodzącym roku  
ma się dokonać pod pa trz , mordów, 
napadów  rabunkowych, kradzieży z 
w łamaniem i  bez, defraudacyj i t. d. 
I  jak w innych państwach istnieją kon
cesjonariusze, korzysta jący z prawo 
sprzedaży wyrobów  m onopolow ych, 
tc.k w M irm id o n ji władze udziela ją  
koncesyj na podpalania, na kradzieże 
na napady i t. p. M orderco , rabuś, 
podpalacz, złodzie j, schwytany na 
m iejscu przestępstwa, gdy w yleg ity 
m uje się koncesją, zosta je z m iejsca  
zw olniony. Biada zato M  rm idonow i, 
który , nie posiadając koncesji, popeł
n i lakikolw iek krym inał. Zostaie on 
ukarany za przestępstwo ,ako takie,

Działalność Zw . Zew. Drukarzy
i P o k re w n y c h  Z a w o d ó w  w  Polsce

Przez dwe dni loczvły sie w  Warsza
wie obrady X Zjazdu Zw Zaw. Druka
rzy i poKr-twnych zawodów. X Zjazd 
odbywał się w  ciężkim dia zawodu dru
karskiego momencie, kiedy to bezrobo
cie dziesiątkuje członków, wsKuteK cze
go przed k.erown ;twem Związku pię
trzą się olbrzymie trudności.

Dlatego przedewazystk.em na czoło 
zi gadnieii zw:ą»Kowyoh w  okresie spra 
w ©zdawczym wysunęła się kwesija bez
robocia, która jest wynikiem w  pierw
szym rzędzie mechanizacji przemysłu 
drukarskiego (powiększenie ilości ma
szyn do składania, mas; yn rotacyjnych 
płaskich), z drugiej zaś strony nadmiar 
uczniów i zła konjunktura gospodarcza.

Podczas k.edy w pierwszem półroczu 
1929 r liczba bezrobotnych drukarzy 
wynosiła 10 proc ogółu członków, w 
końcu tfcgo roku bezrobocie objęło już 
20 proc W  roku 1930 na 4 972 człon
ków Związku było już 1254 bezrobot
nych, a więc 27 proc. W 1931 r. ne 4384 
— 1751 pozostawało bez pracy, zaś w 
1932, przy zmniejszonej do 3 753 liczbie 
członków, bezrobociem było dotknię
tych 1720 członków, a więc 46 proc.

Największe bezrubocie dotknęło skła
daczy ręcznych (854 os.), maszj nLstów 
(208), nakładaczki (242), składaczy ma
szynowych (211).

Związek zmuszony był walczyc z za
gadnieniem bezrobocia. Wprowadzono 
więc obowiązującą zasadę 35 godz. ty
godnia pracy przy gazetach w Warsza

wie, wskutek czego pewna ilość bezro
botnych znalazła zatrudnienie. W  Kra
kowie Dezrobotn1 zostali doraźnie zatru
dnieni przy numerach świątecznych i 
poświątfceznych. Przy grożących reduk
cjach personelu, redukcje te zastępowa
no redukcjami godzin piacy, utrzymu
jąc cały personel przy warsztatach pra
cy.

bezrobocie odbiło się fatalnie na sta
nie finansowym Związku. Fundusz zapo
móg dla bezrobotnych został prawie 
cafrfowicić wyczerpany.

Związek posiada 14 oddziałów miej
scowych i prowadzi żvwą działalność 
organizacyjną. Najruchliwsze są oddzia
ły. warszawski, poznański, krakowski, 
i lwowski.

W  ootatnich dwuch latach Związek 
prowadził szereg akcji cennikowych. 
Akcji tych w  różnych okresach było 25

Zarobki pTeciętne dmkarzy wynoszą 
obecnie (w nawiasach porównawcze cyf
ry z r. 19291 średnio od 57 (75) dc 95 
(115) zł. Najwyższe stawki obowiązują 
w Warszawie, Krakow.e, na Śląsku, naj
niższe w  Brześcu, Grodnie i t d.

Poważnie przedstawia się działalność 
kulturalne - oświatowa oddziałów, 
gdzie istnieją: zespoły orkiestrowe, chó
ry, kńłka teatralne, koła sportowe, bi
blioteki.

Organem zawot owym Związku są 
„Wiadomości Graficzne", które ODecnie 
wychodzą, jako miesięcznik W ostat
nich dwuch latach wydat o 72 numery

tegc p °ma, które wychodź-' już 27 rok
Bilans Związku na dzień 31 grudnia 

1932 r. zamyka się sumą 86.258 zł 58 
6r-

Oddziały Związku w ciągu 1930 31 
i 32 r. wypłaciły członkom 59220 za
pomóg na sumę 10/4.947 ał., z czego 
bezrobotni otrzymali około 850 tys. zł., 
straikuiący oko^o 66 tys. zł

„Dni naszej chwały'*...
We Lwowie odbywały jłę  ui oczystoSc1 ku 

czci 25-lecia Z W IĄ Z K U  W A L K I C Z Y N 
NEJ, Przemawiał fen. Kazimierz Sosnkow• 
skł, którego nazwisko jest najściślej zwią
zane z dziejami Z. W , C. Wszystko było
by w zupełnym porządku, gdyby nie... pię
kny artykuł p, W ojciecha Baranowskiego w 
„ sanacyjnem"  „Słowie Polskiem “ ood pięk
nym fyłulem „D N I N A S Z E J  C H W A Ł Y ".

Owszem, artykuł naprawdę ładny,,. I  ty
tuł ładny, porywający,,. Cało rzecz w tern, 
ie  w owym czasie autor p. W ojciech Bara 
nowski był akurat ideologiem... S K R A JN E J  
U G O D Y  w stosunku do caratu. W ięc skądże 
to „dni N A S Z E J  chwały? " Tytuł wywodom 
p. Baranowskiego i  jego najbliższych przy
jaciół z „czwartej bi ygady“ pod adresem 
Z. W. C. powinterby brzmieć: „D N I N  A - 
SZEG O  W S T Y D U ". Byłby to tytuł uczciwy 

i  sprawiedliwy...
A r.

a ponadto za podryw anie m onopolu  
państwowego•

N ie  w olne ta k ie  koncesjonar juszo- 
wi jednego rodza ju  przestępstw  po
pełniać przestępstw  nie ob ję tych  jego  
koncesią, ani też przekraczać kontyn
gentu, przew idzianego w prelim inarzu  
rocznym . Rzeczy te są w M irm id a n ji 
bardzo ściśle przestrzegane i jak nam 
opowiadano zaszedł niedawno wypa
dek, ie  kacyk z oko lic  jez io ra  Baug- 
weolc namawiał koncesjonariusza, 
aby zakatrupił pewnego niem iłego ka

cykow i M irm idona . K oncesjonariusz  
odparł:

—  Panie kacyku, nie da sie, zrobić. 
Ja jestem  uczciw y złodzie j. Na  mo- 
krą robotę ja  nie pójdę. N ie  mam na 
to koncesji.

E fekt, jak i daje upaństwowienie 
przestępczości, jest nadzwyczajny. 
Przedew szystkiem  władze Z G Ó R Y  
wiedzą, gdzie kogo co spotka, kogo na
padną, kogo obrabują, gdzie odbędzie 
się ułam anie, jak i gmach państwowy 
zostanie w interesie państwa podpa

lony. Pozw ala  to na znaczne oórani- 
czenie aparatu u'yw iadow czo-rJedcze- 
go, a —  co w ażniejsza —  zapewnia 
państwu udział we W S Z  S T  Ki d  
dochodach obyw atel1 M irm id on ji. K on  
cesje stanowią główną pozycję  g , -  
chodową w budżecie, ale tez M irm ido- 
nja jes t jedynem  państwem, h ó r e  w 
obecnych czasach kryzysowych ma 
budżet bezdeficytow y.

Stało się to przez upaństwowienie 
przestępczości .

U L T IM U S .

LEOPOLD WELTEN 20

Skończone role
Riojprtał z cyklu: .„Demokratyrzna Ameryka")

(Dokończenie).

N eLiczni przechodnie zatrzymywali 
się. oglądaiąc ze zdumień em tę niezwy
kłą scenę. Olga, skulona, z twarzą za
mazaną kurzem i krwią, pcwlokła się 
do swojego mieszkania. Na schodach 
uświadomiła sobie całą bezradzie-ność 
swego położenia. Oszczędności było ma
ło, dochody znikome, perspektywa zam- 
tu,'owego łóżka coraz kl isza... w  sypial
ni czekał urz- fdnik banku B'ltona. Urzę 
dnik byl skąpy i cyniczny, Gdv wróciła 
d-o mieszkania spojrzał na nią wyniośle 
i odwTÓcił się ze wstrętem. W tedy Ol
ga zrozumiała, ze skończyła się jej do
tychczasowa rola na świecie.,.

Tymczasem samochód mr Jamesa ni
by balansująca łódka, wypłynął z wąs
kiego koryta uliczki na wartki prąd sze
rokiej avenue. Mr Stirt wsparł rece na 
kole k i» równicy i dał się unosić prądo
wi ooja^dórw,

W tej samei chwili Jerry Bush poczuł 
się nieco lepiej i usi?dł na łóżku. Przez 
okno mansardy dmuchnął wiatr i orzeź
w i  go. Jerry Bush podniósł z podłeg: 
gazetę i czytał rubrykę: wypadki. Jak- 
g lybv uiryślnem zrządzeniem losu, zaw
sze znajdował na szpaltach nazw:sko 
swego wroga Jerry czytał' „W  fabry

kach mr. Jamesa Sti ta zdarzyły się 
wczoraj dwa wypadki, których oi.arą 
padli ogółem trzej ludzie — przez włas
ną nieuwagę O godzinie 2-ej prasa pa
rowa zmiażdżyła obie ręce 23-letn emu 
Joe W-nddowi, na chwilę zaś przed za
mknięciem fabryki oberwała się belka 
w główn-m magazynie i przygniotła 
dwóch magazynierów, którzy pomimo 
zakazu stali w  przeiścui i rozmawiali. 
Wszyscy trzej żyją, ala stan ich. jest bez
nadziejny.., “

Zniechęcające myśli opanowały m-ć zg 
mir. Jamesa Stiita:

—  Co daje w laśc.wie majątek? su- 
roeat zadowolenia-, eurogat luksusu, su- 
rogat miłości... surogat... niesmak... nie
nasycenie... —  Akompanjamen4 klakso
nów wtór-ije, niby fatalistyczny chór.— 
Tak, nienasycenie, bo zbyt wysoka w y
daje się zapłacona cena w  s4osvu.ku do 
wa-tości przedmiotu kupna i zbyt nie
doskonały sam przedmiot wobec w y
brednego usposobienia nabywcy... Fo- 
trawy nie zaspakajają głodu, cygara są 
niesmaczne, rozrywki jednostaine, a ko
biety... —  Akompaniament sygnałów i 
zgrzytów brzmi, jak piekielna muzyka. 

1 Mir. James pragnie uciec od tych my

śli. Próbuje wydostać się z szeregu aut; 
może szybka łazda rozwieje ponure 
strzępy rozważań7... Ostro skręca, w y 
dostaje się na środek j szdni i mija sa
mochody, ciągnące długim szumem. 
Rozwija szybkość' 70 kim. — 75 — 80... 
Reklamy św ietlne przelatują, jak iskry, 
rozbrzmiewają przeciągłe głosy klakso
nów i cichną w oddali jezdnia ucieka 
wtył. Rozpędzona maszyna mknie w 
kierunku East River, potem mija most 
wiszący, wjeżdża na szeroką ,czdnię 
śi óamiejską Brooklynu pozostawia za 
sobą dzielnicę wschodm i, przecina oe- 
rj-ferje miasta, gęstą rieć torów i szyn, 
aż wreszcie wpada na szosę... Znikły 
gęsto rozsiane światła, umilkły głosy 
miasta, orzed latarniam- auta rozpoście
ra się nieznrna dal.

Mr. Stirt wyswobodził motor z oków 
hamulców, Triumfalne warozen:c roypę- 
dzonei maszyny wypłoszyło z mozga 
•nr. James* smętne myśli, a ostry świst 
prze-efnaoego powietrza rozwiał mgłę 
alkoholu. Mr. James ujął mocno obu
rącz kierownicę i sikurerony, napięty, 
ogarnia! wzrokiem przestrzeń, rozświe
tloną przez reflektory. Na kilometro
wym liczniku wyskakiwały oorar więk
sze cyfry: 106— 105 —  10fi. Spłoszone 
owady migały przed reflektoram świe
cąc jak świętojańskie robaczki. Mr. Sti: -t 
iechał, nie wiedząc dokąd i ,ak długo. 
Nieokiełznana maszyna ponosiła coraz 
szybciej i dalefi...

Ścigały się liczby w  kilometromierzu 
110— 115— 120'

Naraz Stirt gwałtownie szarpnął za 
kierownicę. Z półmroku wyłaniał s*ę 
ostry zakręt. Zgrzytnęły hamulce, .ecz 
maszyna pędziła dale. Potężnym sko
kiem  przecięła prostopadle zakręt i sto
czyła się po wysokim nasypie...

Brzęk rozbitych szyb, hiiK motoru i 
pęd staczającego się auta rozbrzmiały 
w mózgu Stirta rozpaczliwym oicrzy- 
k-em. śmierć! A le  zdążył jeszcze pomy
śleć: —  N ie !!! niemożliwe! Stanowię 
przecież substancję moich fabryk, które 
beze mnie...

Niiby lawina, uderzyło sfcacmająoe się 
auto o pień dkzewŁ. Szczątki maszyny 
skłębiły się kołc pnia, tworząc stos po- 
łamarych częd' Utkwi >ne w ciem
ność, fors w a ły  puste metalowe oczo
doły potłuczonych latarń. C-ężkie od- 
łamk; motoru połooz-h ' się dalej, gnane 
gw iłtowną siłą rozpędu.

Z pod gruzóy r-o-zb tego auta wvpły 
nał po mchu weskl strum ień krwi i 
wsiąikł w  mokrą ziemię...

Świtało. Ulatywał mrok, a na arenie 
ho-ryzontu ukazało się wschodzące słon
ce — niby zwycięską kwadrygn..

W  New  Yorku budziły się fab-yki mr. 
Jamesa Sti-ta. rozpoczynając ’ak zwy
kle, dzień pracy przeciągłym gwizdem 
syren. Godziny mi ały, słońce prażyło, 
z fabrvoznyoh kominów wydobywał się 
czarny dym. Z hukiem wirowały pasy 
transmisyjne i ]>o staremu mnożyły się 
pieniądze... Czai —  riezmordowany re
żyser — powoli szyKował nowa obsadę 
dfca nowych wSL.
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C o  b ę d z i e  z  d e S i c y t e i S B ?
Dotychczasowy stan gospodarki budżetowej na 

i. 1933,34 przedstawia się jako jeden ciąg defi
cytów. I tak deficyt w  pierwszych 5 miesiącach 
roku dudżetowego wynosił:

w  kwietniu 15.6 miiijontów
w  m aju 24.5 „
w  czerwcu 24.1 „
w  liptu 26.2 „
w  sierpniu 25.0 „

razem 115.4 m il jonów
Chara Kler ys tycznym dla teg*, stanu jest nu dżet 

kieipm iwy, który wynosił 144.6 ir Lljonow w  do
chodach a 169.S m iijonów  w  wydatkach —  róż
nice po iiupcii ułjn. ięiKsze w  tym i oku. W praw dzie 
sierpień jako miesiąc żniw uchodzi za s*aby m ie
siąc .podatkowy, zawsze jednak spadek dochodów 
nawet poniżej przecięcia 150 (m ilionów jest ude- 
nzającf.

Zdaje się, ze mało są w idoki, aby dalsze m ie
siące budżetowe ao ko-ca  marca r934 przyn losły 
polepszenie w  t_>im stopniu, aby można dojść do 
deficytu  „tyiłko" w  zeszłorocznej wysokości 242 
niiijonow  I tc dzieje się m ono oszczędności, m i
mo wszystkich realnych i fantazyjnych „dobrych 
chęci ‘ do zróW nawazenia budżetu, nie mówiąc 
o takich środkach, jak pożyczka w  banku P o l
skim i bilon.

Minister skarbu dotychczas przeprowadził dw ie 
operacje finansowe: b ilety skarbowe na 200 m*. 
łjonów  i pożyczkę wewnęb zną na IzO m ujonow 
Tierwsza ni< może wchodzić w  rachubę jako po
krycie deficytu, pumewmż jest już tw tymi roku 
buda tew ym  pratną —  chyba że nastąpi to w dro
dze nowej operacji lunamsowej. Pozostaje więłc na 
peocrycie deficytu tylko 120 m iłjonów  z pużyazki 
wewnętrznej i  to niecała ta suma, gdyż trzeba od
liczyć straty na kunsie em isyjnym  i  koszta. Efekt 
w ięc będzie daleKim od całor uoznegci, nawet od 
5 miesięcznego deficytu: A  przeciez p. minister 
skarbu oświadczył — wprawdzie ban dzo ostroż
nie —  ze „spodziewa'1 się potyczką p ok ry j de fi
cyt. Jak będzie teraz, szczególnie gdy „duste" 
m,esiące jesienne zawiodą?

Z literatury politycznej
—

Leon V\ asiJewaki: Sk Ł A D  N a R O D O W O ś CIO. 
W Y  PA Ń S TW  El ROPEJSKICH, W arszawa 1933. 
Nakładem Instytutu badań apruw naiodowościo- 
Wych

Kiedy przed 39 laty zapoznałem się z tow, Leo
nem W asilewskim , jednym z jego rozlicznych 
pseudonimów, pod któremi .ogłaszał nieprzeli
czone artykuły w  prasie polsniej i zagranicznej, 
byl: Inform ator. A lbow iem  główną wytyczną jego 
rozleglej pracy publicystycznej było rzeczowe 
i  pewne .uformowanie o stcsuniKach w  poszcze
gólnych knajacb Najważniejszy jego pseudonim, 
pod którym  redagował „P^zedśy it“  i wydal wiele 
broszur, brzm iał St. Os...arz. T rzy  krupki w  tym 
It^seudonimiir zastępują lite iy : unk, sam bowiem  
hazytw»ł siebie 6iosunKarzem, to znaczy iniorm a- 
lorem o stosunkach. Obok mnóstwa innych zajęć 
Poli.yozno-buhlkyistycanych, historycznych i lite
rackich tow. Leon WasMewa-kii stosunkarzem rtzyili 
m formatorem o stosunkach w najprzeróżniejszych 
krajacn i dziedzinach pozostał do ćLziódnia. Jego 
m onografje łego typu mają charakter podręczni
kowy.

Najnowsza jego ksiątżka jest taitcim w łaśnie pod
ręcznikiem  o  składzie na rud o w ościowym zaludnie
nia współczesnych państw europejskich. Ilzecz 
jert opracowana źródłowo, objektywnie, przeważ
c ie  na podstawie urzędowych statystyk, z Lryły- 
cznetn uwzględnieniem  niezbędnych Korektur. 
W yk az  wielojęzycznymh żcodel d" uikawanych, sta
nowiących podstawę tegi> opracowania, zajmuje 
półpięia stronicy.

M aterjal rozm ieszczony jest w  porządku ahabe- 
IjcznYEu i dopełniony przejrzystem i wykj esami 
oraz maną narodowościowo-jezykową Europy.

bzkoda tylko, że korekta niedosć staranna i tra
fia ją  się gdzieniegdzie pomyłki niepoprawione, 
np. ną str. 53 m yln ie 'wydrukowano, że hiszpańska 
prow.ncja Galicja (czyili, jak  autor fonetycznie p i
sze, G alicja ) sąsiaduje z  Portugalją od północy, 
zamiast: od południa.

M im o takich drobnych usterek książka jest 
w ielce wartościowa, bo z nadzwyczajną znajomo
ścią rzeczy- pisana.

Jest to zatem bardzo pożyteczna książka, dająca 
ddkładlny obraz współczesnej Europy pod w zglę
dem zróżnicowania narodowego.

Em il Ilttecker.

Jesl wprawdzie furtka, ale niekoinie azmie bez. 
pieczna dla w yjśc ia  z tej sytuacji. M ów i się o za. 
m ianie ograniczonej co do wysokości pożyczki 
wewnętrznej na nieograniczoną tj. weźm ie się 
tyle, ile subskrypcja przyniesie. Pon iew aż akcja 
subskrypcyjna działa skutecznie —  a me może 
być inaczej, gdy głów ny kontyngent chce się 
unii iścić wśród urzędników —  może być, że bę
dzie w ięcej niż 120 miljonótw. I cóż z  tego? Prze
cież i to byłaby w najlepszy m  razie połowa spo
dziewanego deficy.u. A  nie należy zapomnieć, że 
nie można wydać wszystkiego do ostatniego gro
sza; dziesięć tysięcy kas skarbowych, kolejowych 
itd. musi m ieć fundusz obrotowy, któiogo legen
darne zapasy czy- rezerwy kauowe un nie dos ar- 
czą.

Jak w idzim y, coraz bliżej jesteśmy praw dy gfo. 
szonej przez opozycję podczas obrad nad budże
tem, ż e '—  delikatnie m ówiąc —  -pizeciągiuęto 
strunę, Tobiąc Ldisiko podrzeć am iljardow y nu- 
d iet i biorąc lekko pewny już wtedy deficyt. Ale 
nauka stąd nie została odpowiednio wyciągnięta: 
"odzący się obecnie w  biurach m inisterialnych 
budżet na 1934/35 ma znowu przekroczyć g ran i
cę dwumilljardową tj. a.iowu w yjść  z tych bkrr 
i z uchwał większości sejm owej z pewnym  defi
cytem. A  co kwartał, nawet co roku pożyczki ro
bić nie będzie można,

l hrafn i ze świata
O ZAJŚCIE  N A  W IE C U . Tow . FudoK ła k om a  

z Rzędzim. stanął przed sądem grodzi 'm  w  T a r
nowie, oskarżony o to, że na wiecu w  'arnowie 
w  dniu 2 kwietnia br. gdy przedstawiciel staro
stwa przerwał przemówienie tow. Sita, zawdłał: 
„dlaczego nie dacie mówię, pachołki Pi  stidskie- 
go“ . Skazany został na sicdm dni aresztu z  za
wieszeniem Kary na dwa lata.

W Ł A M A N IE  DO M A G ISTR A TU  W  K A T O W I
CACH 2  M AR N YM  W Y N IK IE M . W  nocy 25 hm. 
w łamali się nieznani sprawcy do biur meldunko
wych miasta Katow ic przy ul. Pucztowej 7, gdzie 
w yłam ali zamki w  wszystkich szuflad ich, spo
dziew ając się większego tup u W ie lk ie  musiało je 
dnak byrc rozczarowanie włamywaczowi, gdy w  
ręce ich wpadły ty-llko dw ie kasetki żelazne, w 
których znajdowało się zaledwie 38 złotych, dttle 
karty cyrku lacjjne na nazwisko Józefa Nowaka 
i żony jego z  Załęża, oraz p lik  Mankietów mel
dunkowy th. Sprawcy w łamania zbiegu w  kic- 

i runku ul. Dąnrowsł iego, gdzie w domu pod Nr. 
13 rozbili kasetkę z pieniędzmi, w ybrali pien.ą- 
dzc, a kasetkę rzucili w  sieni. Drugiej kasetk* nie 
znaleziono. Istnieje przypuszczenie, że sprawców 
należy szukać m iędzy wałęsającym i się w biurach 
meldunkowych wśród licznej klienteli złodzieja
szkami* którzy spodziewali się, że w  biurze mel
dunkowym p<rzy ogrom nym  ruchu klijentów  wpa
dnie im  w ręce wdekszy hjp.

TA JE M N IC ZE  M O RD ERSTW O  POD Ł O D Z IĄ  
W c wsi Holenday Albańskie, powiatu tureckiego, 
w  nocy onegd.r jszej raunyr został śmiertelnie na 
terenie w iasnej zagrody gospodarz Roben Schlei. 
W  stanie groźnym  przewieziono go do szpitala 
w  Tm ku, W drożone przez policję dochodzenie 
ustaliło co następuje: Około godziny 23‘30 Schlei 
zaalarmowany został ujadaniem psów, które na
stępnie ucichły, skowycząc z przerażenia. Podej
rzewając, iż na teien zagrody przedostali się zło
dzieje. Schlei nai zucił na siebie palto i wyszedł 
na poaworze, gdzie zobaczy! sylwetki dwóch 
osobników, rozstawionych pozy drzwiach domu 
i  bram ie podwórzowej. W  momencie gdy Schlei 
zawołał; „Stać, kto jest?", padły dwa strzały z re
wolweru, przyczem  kule ugodziły Schleia w  lewy 
bok, raniąc śmiertelnie. Narazie sprawców mor
du nie zdołano ujawnić.

K O B IE T A  Z D W O M A D O K T O R A T A M I T A . 
D L A  N A  U LIC Y Z GŁODU. Na ul Karm elickiej 
w W arszaw ie upadła na ziemię^ tracąc przyto
mności, kobieta, w  średnim wieku. Lekarz ustalił, 
że kobieta upadła z  powodu wycieńczenia z  gUdu. 
Okazało się, że kWbieta ta, choc rniała na sobie 
odzież ,praw:e w  strzępach, należy do inteligencji. 
Zeznała, że nazywa się LeopolJyna lv wnet, że 
jest doktórem m edycyny i  filo zo fji i  ze do nie
dawna praktykowała jako lekarz w  Lipsku. 
W  początkowej fazie rządów hitlerowskich była 
internowana w  obozie koncentracyjnym, a na
stępnie została wysiedlona z granic fteaszy. W  K a
towicach zabrakło je j pieniędzy, lecz nie zgłosi
ła się w konntecie pomocy, albowiem  jałmużny 
nic przyjm uje. Z Katowic przybyła pieszo do 
.Warszawy, szukała pracy, ale je j nie mogła zna.

leść. Dookoła ginącej z g lłdu  kobiety zebrał sic 
tłum ludzi, który urządził zbiórkę, dającą w re 
zultacie kilka zlotycn. Nieszczęśliwa uchodźczyi 
me przyjęła tej kw oty i oświadczyła, ze może je 
dynie przyjąć pracę w  jakiejkolw iek postaci.

C Y L IN D E R  W  OPRESJI. Cylinder stał się 
przedmiotem zakazi- ze strony szefa polic ji w ie 
deńskiej i noszący go może być obecnie narażony 
na areszt Dlaczego? —  zdziw i się czytelnik. D la 
tego, że austrjaccy faszyści zm ów ili się. że będą 
nosić cylindry, ponieważ zabroniono im noszenia 
brorzow ych  koszul hitlerowskich. Doświadczył te
go na sobie pewien student wiedeński którego 
policjant aresztował właśnie za noszenie takiego 
„dystyngowanego" nakrycia gtowry.

ROSJA SO W IE C K A  W YBU D U JE  E L E K T R Y  - 
CZNE ŁA M A C ZE  L O D oW . W  Leningradzie czy
nione są przygotowania do rozt oczęcia budowy 
pierwszych elektrycznych łamaczy loctow, Lam a- ' 
cze lodów wynudowane będą według najnowszych 
zdobyzzy w iedzy technicznej i dzięki nim  będzie 
można intensywniej prowadzić bacanLa krajów 
polarnych, P ierw szy sowiecki łamacz loduw elek
tryczny będzie w iększy i silu  jszy od dotychczas 
największego łamacza lodów „Krasina . Posiacać 
będzie siln ik i o sile 17.000 HP, uośnos i projekto
wana jest na 10.000 ton. Elektryczny łamacz lo
dów  może załadować zapasy opału, z którenn be2 
Przerw y może przeoyć 6000 m ii morskich Na po- 
Kladzie urządzonych będzie kilka luboratorjow 
dłc p iać naukowych oraz w y6odne ka.juty dla 
pasażerów i  załogi oraz personelu naukowego 
Ponieważ w  obecnym usasie w ielk ie znaczenie 
ma Koordynacja żeglugi m orjk iej z żeglugą po
wietrzną, na nowych łamaczach lodów urządzone 
zostana specjalne aeiodrom y dla startów hyd io- 
płanów. Na pokładzie w ielkiego łamacza elek- 
U-yczS,ogo znajdować się będą zawsze dwa hyd io- 
plany.

iflt flamtsśii i łii ycziK
, . W C ZO R AJS I RRREAAO Ll G J C M Ś fl

Pod powyższym  tytułem donosi amsterdamska 
„Freie Prcsse“ , że n iedawny pi/r.wóuca konurni- 
slj-uznej opozycji w związkticli zawodowych w 
Hamburgu, niejaki Kaiser zosiat m>anowany w i 
ce!kiom:'_idantem ha-mibmtsk.egc „Komnia-iido rur 
besonderem VerwendungLJ par.ji h itlerowskiej.

Charakterystyczne jest tu m etyle przem ocze
nie się komunisty w  hitlerowca, rzecz zupełnie 
zwyKła w dzisiejszych Niemczech, ale szybki a- 
wans Kaisera, gdyż hitlerowcy niechętnie p rzy j
m ują teraz nowych ludzi i kierownicze posady są 
zazdrośnie strzeżoną domena .M arych h itlerow 
ców".

W idoczn ie „zasługi" położone przez Kaisera m  
połu paraliżowania sił proletariatu przez rrrewo- 
łucyjne rozbijanie zw jjźk ów  zawodowych zostały 
uzt: ane za dość w ielkie, ny wczorajszego arcyre- 
wolucjomsię, dla którego socjalizm by ł „socjalfa- 
szyzm em" w-pr owadzie do szMbu przywódców  
prawdziwego faszyzmu N iew ątp liw ie ułusznie. 
N ie byłoby w  Niemczech zbirowładztwa hitlerow
skiego, ani „komend do szczególnych pornczeń", 
gdyby nie było „komunistycznej opozycji" róż
nych Kaiserów.

Z W YG I Ę S T W O  SO C JALISTYC ZN E  
W  Z U R Y C H l

W  niedzielę 21 hm odbyły się w  Zurychu w y
bory do w ładz miejskich W ybierano jednocze
śnie radę m iejską i 9-gl'owy m agistrat, który w  
Zurychu w yb ie lany jest w  bezpośredn im  głoso
waniu przez całą lucuność, nie zas przez rade m ie j. 
ską. W szystkie stronnictwa burżuazyjne skoaliżo. 
waly się dia wydarcia pa riji socjalistycznej je j*  
dotychczasowej większości jodnege głosu w  ma
gistracie i  radzie m iejskiej. Komuniści ze swojej 
strony nie zaniedbali niczego, by rozbić głosy ro- 
Dotmczc.

Cały ten skoncentrowany atak z praw? i z le
wa nie zdołał przeszkodzić walnemu zwycięstwu 
partji socjalistycznej, która zdobyła ponownie 5 
mandatów do magistratu, gdy zjednoczone lisia 
burżuazyjna otrzymała tylko 4. Tow . dr. Klot*, 
dotychczasowy burmistrz, zosrał wybrany burm. 
strzenr ponownie 40.000 głodów, przeciw 30.000 
kandydata „frontu ójtszyżniapego".

W  radzie m iejskiej złoconej ze 125 członków 
większość so< jalistyczna wzmocniła się, gdyż za
miast dotychczasowych 63 ntandatów socjaliści 
zdobyli 64 mandaty. Zjednoczona burżuazia po
większyła swój stan posiadania z 56 mandatów 
na 59 kosztem kom unk tow. którzy pon ieśli sro
motna klęskę spadając z 6 mandatów na 2.

Jak w idać radość różnych „IG R " i ,.Gło?ów 
Narodu" nad „gronem socjalizm u" byia  poraź 

X-ty przed wczesnsa.
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Redukcja ^ ^ d u ik ó w
D L A  „U S P R A W N IE N IA  AD M IN ISTR A C JI*

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Wairssaawa, 27 września. 

Dzisiejszy „W ieczór W arszawski” donosi, ze 
ja ż  od dłuższego czasu w  rządzie prowadzi się 
prace naa Law usprawnieniem administracji, kio-i

ra pociągnie za sobą ponowną redukcję urzędni
ków  etatowych i kontraktowych. Akcja ta ma już 
znaleźć w yraz w prelim inarzu budżetowym  na 
1934/33.

_ 0  OO —

co uwiażal dla sienie za korzystne i stąd prow a
dzenie śledztwa byto bardzo uciążliwe. Uważa on, 
że Lubbe ma niesłychanie dobrą pamięć. M im o to 
udało mu się oskarżonego ]Sod<ejśc; przyparty do 
muru zwróceniem  mu uwagi, iż  w  żaden sposób 
nie m ógł sam dokonać podpalenia Reichstagu, 
m iał się wyrazić: „uczyn iły to zatem te ciemne 
figury, jak ie s ia ły  w  ciemnej u tikarj: ‘ . W yraże
nia tego nic słyszał jednak tłumacz i dlatego nie 
zostało włączone do protokołu Na podstawie tego 
rzekomego oświadczenia Lubbego skonstruował 
sędzia śledczy hipotezę, że chodzi tu o  komuni
stów, między którym i znajdował się także Tor- 
gler, św iadkow ie m ieli bowiem widzieć, jak  po 
wznieceniu pożaru Torgler opuszcza" iteichstag 
drugą bramą. Sędzia śledczy zwraca się następ
nie przeciw  zarzutom Dym krowa, i i  śledztwo by
ło prowadzone nie ściśle

Adwokat Saci zwraca się do sędziego śledczego 
z  zapytaniem oł/mczonem na efek* zewuętizny, 
c*y przypadkowo pod zas ptrzesłuchania van der 
Lubbego m c u sikw a i go nakłonić ^odstępem do 
ośv iadczertia, iż  Torg le i jes* współw innym  pod
palenia Reichstagu.

świadetc oświadcza, że to nie wchodzi w ogóle 
w latłu ibę, ponieważ jako sędzk niem iecki i  rad
ca trybunału Rzeszy, a w  dudatlcu irazywający 
sde Vogt, nie robi niczego, co nie jest zgodne z 
prawem.

wsaajt D ym i. -ow i  oświaocza, że jednak 
prmd pod, ęciem postępowania śledczego pan Vogt 
agłocHł pubLcznie, że D ynnirow , Popow  i  Tanew, 
'tomurriści buigarscy, którzy Lrali adziai w  zama- 
chu na katodię w  Sofji, zostali aresztowani obec
nie aa udział w  j odpaleniu Reichstagu. Zw raca
jąc się do Vogta D ym itrow  woła: „Pow iedzia ł
pan to? niech pan powie: tak lub nie“ .

P rzew rd iiiczący pnzeryn.a D/iruuowoiwi i  oa 
św.adtza, że odbiera mu głos. , ( j

Na tem rozprawę odrocz m o do jutra.

Z  mianowanej 
Rady miasta Krakowa

Kraków, 28 wrześma. 
Na Wczorajszem posiedzeniu m ianowanej rady 

m. Krakowa pod przewodnictwem prezydenta d" 
Kaplickiego załatw iono szereg spraw.

Przedewszystkiem  uchwalono wybudować do 
lasu W olskiego drogę. która ma łączyć chodnik 
Hanny z  przystankiem autobusowym. Grunt jxid 
tę drogę ofiarowali LezplaŁn.ie. p. Zofja  Bunscnc 
wa; p. P iotr Czopek i p. Józef Matecki. D waj o- 
statm zastrzegli sobie prawo pobierania dożywot
nio 6 względnie 10 brzemion liści z lasu W olskie, 
go rocznie.

Następna uchwalono sprzedaż szeregu gruntów, 
odiDudowanie spalonych części budynku dla zw ie
rzą* w  zw ierzyńcu W -łsk im  nabycie gruntu po
trzebnego do połączenie rnsu V, olskwgo z  górą 
św. Bronisławy itd.

P O D A T K I G M INNE 
Następnie uchwalona szereg podatków cm in- 

nych na r. 1934, a to dodatki gminne dc podat
ków' państwowych: przemysłów ego, gruntowego, 
od nieruchomości, oraz od patentów na w^rób i  
pa red aż trunków i p izetw orów  alkoholi. żnych.

W końcu uchwalano przystosować niektóre po
stanowienia statutu komunalnej Kasy Oszczędno
ść. m. Krakowa do statutu wzorowego.

OBŁUD a  BR 
Pan i B. Bobrowska wniosła im erppację ( ! ! ! )  

w sprawie zredukowania na uniwersytecie kate
d ry  ( ! ! ! )  k lstorji sziuki ( ! ! ! )—  To, co najważniej
sze l la  BB..„

II1EGRAHY
K O N T R O L A  N AD  W IE L K IM  PRZIŚM YSLEM  

W arszawa, 27 września (tek w l ). W  kolach 
przemysłowych k iąża  pogłoski, że w  m inister
stw ie przemysłu i  handlu prowadzona sa prace 
w  kierunku zaprowadzerua ściślejszej Kontroli 
nad w ie lk m  przemysłem W edle tych pogłosek 
ma być wprowadzona kontrola bilansów i wgląd 
w  księgi.

SAM OBÓJSTW O S TU D E N TK I:
„N IE  W A R T O  ŻYĆ”

W arszawa, 27 września (te l w k). Dziś popeł
niła sanfoibójśfcwo przez wyśkoozeme z okna 5 (pię
tra przy ul. Lw-ows-kiej 5 Irena Hołyńska, stu
dentka wyższej szkoły gospodarstwa w iejskiego 
W  pozostawionych listach pisze Di. m., że „być 
niczem  —  nie warto żyć” . Podobno powodem sa
mobójstwa jest zły postęp w  naukach.

D O LAR
W arszawa, 27 września (tel. w k ). Dziś w obro

tach prywatnych płacono za dolara 5*83 zł. Bank 
Po lsk i p łacił 5*75 z ł

50.000 Chińczyków ofiarą powodzi
Londyn, 27 września W edle oficjalnego komu

nikatu rząau amerykańskiego, wskutek wyuewu 
rzeki Żółte; w miesiącach lip iec—sierpień, (ponio
sło śmierć 50 tysięcy Chińczyków. Wskutek zn i
szczenia pionow  i wszelkiego dobytku przez po
wódź przeszło m iljon  Chińczyków znajduje się w  
oblicza, śm ieici głodowej. Część obszarów' znaj

duje się jeszcze dotychczas pod iwodą. Kom isja 
rządowa, któia badała przyczynę wyilewu rzek' 
Żółtej, stwierdziła, że podozac w a l :  wojsk rzą
dowych z  bandami rozbójników zostały wały o- 
cnronne zniszttzom , Wskutek szybko wzbie.rają- 
cej rzeki nie można już było wałów’ naprawić i  
zapobiec katastrofie.

Straszne SKutki orkanu w Meksyku
N ow y Jork, 27 września. W  miarę napływania 

z  terenu nawiedzonego katastrofalną trąbą pow ie
trzną w  Meksyku bliższych szczegółów można so
bie pow oli w yrab iać pojęcie o strasznych roz
miarach spustoszenia. Jakkolwiek nie ulega wąt
pliwości, ze pierwsze doniesienia byty  lekko prze
sadzone, tc jednak znane obecnie fakty wskazu
ją. że chodzi o katastrofę żyw io łow ą n iezwykłych 
r-ozmiarów. Akcja ratunkowa w  Tampico postę
puje bardzo pow oli i jest niezm iernie utiiudluiona, 
ponieważ większa, część miasta stoi jeszcze pod 
wodą. Dotychczas z pod gruzów wydobyto prze

szło 50 zabitych. Liczba rannych nie jest bliżej 
znana, jest jednakże bardzo duża. Szkoły i  inne 
nunyniiti puMiczłne zamienione zostały na pr jw i-  
zoryczne azpiiaie, gdyż oca.aie od zniszczenia szpj 
tale nie by ły  w  stanie pomieścić tak w ielk iej ilo 
ści rannych. W  mieście daje się odczuwać zna
czny brak żywności i wody dc picia, wobec cze 
go .stm eją o nawy wybuchu chorób epidemicz
nych. Około 20 tysięcy osób zna jduje się bez da
chu nad głow ą i środków do życia. IL ą d  meksy- 
cański przyznał m ilion  pesos na pomoc dla o fiar 

katastrofy.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, 27 września. Szósty dzień procesu o  pod

palenie Reichstagu stal pod znakiem przesłucha
n ia świadków, przeważnie urzędników policyj- 
nycn Na początku rozprawy przewojnm żący try
bunału d i . Buenger zwrócił się do Lubbego i o- 
świadezył, że wczoraj odwiedziło go w  areszcie 
kilku panów, z  którymi LuDbe m iał lozm aw iać 
chętnie i żyw ie j aniżeli na rozprawie, Lubbe o- 
świadcza, że nie może tego potwierdzić Przewod
niczący w zyw a zatem profesora niemieckiego' Bie
dermanna ze Sztokholmu, który w  towarzystwie 
korespondenta holenderskiego dziennika „Tolc- 
graaf” i  kilku innych Niem ców  odwiedził Ltib- 
btgo w więzieniu. Prof. Sir derma iqi zeznaje jako 
świadek, że wobec pogłosek prasy zagranicznej o 
ziem  traktowaniu van d tr Lubbego w  w ięzieniu 
postanowił przy jechać i zbadać stan oskarżonego. 
W czoraj zbadał oskarżonego i  stw ierdził że poza 
s<inom wychudzeniem nic mu nie brakuje. N ie 
zauważy! też żadnych śladów znęcania się nad 
osliarżonj m. Lubbe ośw iadczy! mu, ze jest zdrów 
fizyczn ie i duchowo Pierwotnie nie rozum iał sło
wa „seelisch” , ale p>o wytłumaczeniu mu odpo- 
w iedział, że również duchowo czuje się dobrze. 
Lubbe rozm awiał z  mm logicznie i inteligentnie.

Z a p y t a n y  przez adwokata Saoka, jak  zapatru
je  się na pogłoski obiegające prasę zagraniczną, 
wed8e których van der Lubbe poddawany jest jh,- 
woltncmu zatruciu, dr Sied< rmann nie zdobył w  
tej sprawie żadnych dowodow. N ie zauważyi też 
śladów, ktoreby w skazyw ał} na zadawane mu in_ 
jekcje narkotyczne.

Drugi świadek, korespondelnl „Tetegraafu ” Loc- 
ger oświadcza, ze rozmowa z van ner Lubnem 
była bardzo jedheshonna. Vam der Lubbe odpo
w iadał jedynie na zadawane mu pytania swujem 
„tak ” i „n ie", rzadko dorzucając inne słowo. Za
chowanie jego było apatyczne, także później poćL 
czas spaceru.

Dalej zeznawał puraz trzeci występujący w  tym 
(procesie w  charakterze świadka kom isarz policji 
krym inalnej Heissig. Z zeznań jego  wym ka, żc 
czy nami swemu chciał van der Lubbe w yrządzić 
6-zkodę pańsuwu, a n ie poszczególnytn osi bom. —  
Czyn swój uważał oskarżony za sygnał Pierwsze 
przesłuchanie van der Lubbego odbyło się w  jpre- 
zydjum  policji w  obecności około 50 wyższych 
urzędników z różnych ministerstw, św iadek me 
pamięta, ozy oskarżony wypow iadał swoje poglą
dy polityczne. Przypom ina sobde tyillko, ze ogólnie 
wspominał o gwaflńfwnem usunięciu istniejącego 
systemu Lubł* nie m ów ił też podczas pierwsze
go JazesluAianił, by  należał do partji komuni
stycznej, ’ednak z zeznań jego świadek w yrobił 
3bic przekonanie, że ma przed soba komunistę. 

Dałe j stwierdza świadek, że oskarżony protokoły 
p^tpisywał oez wahania.

Następny świadek, komisarz polic ji krym inal
nej Zinpens, też nie przypomina sobie Szczegółów 
spiisywania protokołu, ale utrzymuje, że wszysl- 

o. jest ,w mm zawarte, odpowiada prawdzie, 
§uyz pisał rzekomo tylko to, co mu otkarżony dy-

iktował. Świadek U\\ k-rdzi, że Lubbt ma w ielkie 
zdolności rysunkowe i rachunkowe.

Oskarż. Dym itrow  wstaje i zapym je, czy przy 
przesłuchaniu był obecny tłumacz holendesski. —  
0 'rzym u je  odpowiedź zaprzeczającą, wobec cze
go oświadcza: Podczas pierwiszego przesłuchan.a 
van der Lubbego było obecnych pięćdziesiąt oso- 
bislośic: oficja lnych  Jak wytłumaczyć sobie to, 
że podczas tak ważnego przesłuchania policyjne
go w  wypadku, gdy sprawca był Holender, nie 
uważano za wskazane wezwać tiumacza holen
derskiego?

Przewodniczący podenerwowany wskazuje, że 
van dei Lubbe m ów i tak dobrze po niemiecku, aż 
nie jłoarzeba było w zyw ać tłumacza.

Następny świadek, asystent polic ji Kryminal
nej, Marowski, opisuje Tuzmowę, jaką prowadzili 
z sobą p.zed budynkiem uraędu opieki społecznej 
w  Ncu-Koelin n iejacy: Panknin, Zachów i Binge 
i wskazuje, że wym ienieni wskazali na stojące
go z nimi van der Lubbego, jako na najv łaścilw- 
szogo dla omawianych zbrodni człowieka. Gdy 
wówczas była mowa o podpaleniu budynków pu- 
Ifikznych, van der Lubbe m iał oświadczyć: —  
..musch k etu n e '1 (muss kommen —  musi się 'o  
stać). Dalej świaaek twierdzi, że wówczas Lubbo 
pokazywał czerw.oną 1-siążeczke, kiórą świadko
wie rozeznali iafco legitym ację członkowską par- 
tj komunistycznej. M.ał także raz van de-r Lubłet 
odw iedzić w  Neu-Koelhi lokal komunistyczny. —  
Najpierw  m iał utrzymywać, że rozm awiał tam z 
bezrobotnymi na temat spraw gospodalczych, pó
źniej terno zaprzeczył i oświadczył, że tam n » -  
wał i  jadł

Prokurator dr. W erner zapytuje świadka, czy 
spzeczności wynikające z  zeznań oskarżonego u- 
waża za uchybienia pamięciowe; czy też za celo
w ą  taktykę obrony

św iadek  oczywiście s tw ie rd ź , że jest przeko
nany, i i  jest to tylko laktyka

TU D ym itrow  stawia ponowne pytanie, czyi 
prży tem przesłuchania by ł obecny dumacz.

Po dłuższej w ym ian ie  zdań m iędzy przewodni
czącym, obrońcą i  Dym itrowem  przewodniczący 
zwiraca się do D ym itrowa i zaznacza, że poraź o- 
stsln. up rmtria go, aby w lej spra,wie nie stawiał 
już żadnych pytań.

D ym itrow  oświadcza: Jest to sprawa w ielk iej 
wagi, ber gdy ja  byłem  przesłuchiwany, to już pod 
dzajs pierwszego przesłuchania obecny był tiumrez 
łxułgarśk„ aczkolwiek po niemiecku m ów ię bez 
porewnŁ nia lepiej niż van der Lubbe.

Osk. Torgler zwraca śv iadkowi M aiowskiemu 
uwagę, że jeżeli van der Lubbe oświadczył, iż 
m iał „a rria r udać się na zgromadzenie partji ko
munistycznej celem podjęcia dyskusji, to iest to 
tylko dowód, że nie był on komunistą. Na zgro
madzeniach partji komunistycznej nie belo  bo
w iem  dyskusyj, prowadzonych przez członków 
partji.

Jako ostatni świadek zeznawał sędzia śledczy 
VogŁ W skazuje on, że Lubbe zeznawał tylko to
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W A N D A  M A J E W S K A
l e k a r z  -  d e n t y s t a

w r ó c i ł a  i o r d y n u j e ,  ui. Fredry 9
w  godzinach od 11 — 14.

I  dnia
M AG ŁSftoAT W Y N A J Ą Ł  N O W Y  L O K A L  

DO U R ZĘ D O W A N IA

W  związku z aferam i, które codziennie prawie 
wykryw ane są w biurach agend naszego sławet
nego magistratu, złośliw i twierdzą, że wynajęto 
dla urzędowania cale piętro w  gmachu aresztu 
śledczego. Jako „najw ięcej z a s łu ż o n y .B o r y s  
Bybakow ma zoalać kierownikiem  nowo otwarte 
go oddziału.

I M ili SADOW EJ
H IE N A  M AG ISTRAC KA

Franciszek Masztalerz (la t 52) ł>ył urzędnikiem 
magistratu lwowskiego i zarządcą ratusza i w  
związku ze swem urzędowaniem ze swej nieogra
niczonej w ładzy wpisywał na tygodniowych l i
stach plac fikcyjne nazwiska roi rolników wraz z 
fikcyjnem i kwotam i za roboty przez nich rzeko
me wykonane Kwoty te pobierał Masztalerz z ka
sy m iejskiej lzekom o celem wy płacenia ich ro
botnikom, którzy n igdy w magistracie nie praco
wali' Poza i cm Masztalerz faktycznie zajętym  przy 
robotach m.eisRich robotnikom wypłacał za go
dziny nadliczbowe mniejsze kwoty, niż te, które 
były wypisane na liście piać, a różnicę to po
kaźną, przywłaszcza! sobie. Nadużycia jego osią
gnięte z tego źródła dosięgły sumy kilkunastu ty
sięcy złotych

Za takie i podobne nadużycia stanął wczoraj 
Masztalerz przed tiybunałem karnym pod prze
wodnictwem s. o. Bendaozewskiego. Cały szereg 
świadków, przeważnie robotników, przewija się 
przez salę sądową f opowiada smutne szczegóły 
o' nadużyciach wyzyskiwacza magistrackiego.

Oskai ża prok. dr. Golczewski, broni dr- Pie- 
racki.

fltządy p. Drofanowskiego
N A R A TU SZU

W magistracie lwowskim  mnożą się afery m o
ralne i finansowe, co kijka dni 'wypływa na świa
tło dzienne nowe złodziejstwo, z ratusza rozcho
dzi się swąd sięgający coraz wyżej, przez Ryba 
kowa sięgnął jUż do najbliższego otoczeni i  pre
zydenta miasta p. Drcjanowskiego

Usłużna orasa przy sposobności każdej ujawT- 
niomej a fery pisze, że to zasługa „żelazne., ręki 
p. tro janow sk iego, która tępi bezwzględnie wszel
kie nadużycia. O ile jednak cnodz: o Rybakowa-, 
którego ip, Drojiainowski sprowadzi! do Lw ow a, 
uposażył Świetnie materjainie i oddal mu dy
ktatorską władzę nad całym magistratem, to „że
lazna ręko1' w yglądałaby tak, że do L w ow a  spro- 
wadża złodziej], aby było kogo łapać. Caia też 
odpo a iedziainość za dem oralizację i wytworzoną 
w  ratuszu lwowskim  atmosferę przez urzędowa
nie p. Borysa Rybakowa pońosi w  całości p^ez 
iDirojanowtiki, ktióiry L w ów  taką perłą ozdobił 
i spowodował skandal, jakiego w natszem mie
ście zdaje się jeszcze m e było.

N ic też dziwnego, że „twarda" ręlka p. Drv ja- 
nowskiego w stosunku do RyŁakowa okazała się 
bardzo miękką, bo złodziejstwa jngo wypłynęły 
i doszły do w iadom ości prezydenta przed paru 
tygodniami, aie osłaniano je, zamiast złodzieja 
oddać zaraz prokuratorowi.

Do jakiego stopnia Rybaków byi wszechwład
n y  i w  jaką byt Uposażony v ładżę, św iadczy to, 
że do przedsiębiorstw m iejskich nie może przy
jąć nowego pracowmka dyrektor prztosięnioż-

L W O W S K IM
stwa, tylko musi się zgłasza'1 zapotrzebowanie dc 
magi&liatu i stamtąd. RybaLow przysyłał kandy. 
data Ponieważ p ^ysy la l przeważnie indywidua 
z ped ciemnej gw iazdy, niektóre przedśiębior- 
siwa, chociaż m ają wolne miejsca, nie zgłaszają 
zapotrzebowania, aby swych zakładów nie za
śmiecać szumów namii. Ostatnia wym iana berso- 
nalu w  zakładzie czyszczenia miasta odbyła się 
tą nowconagis Iracką drogą 

Dla ilustracji stosunków panujących obecnie na 
ratuszu lwowskim  dodać trzeba, że p. Drojanow- 
ski n ie zw ołu je zupekiie posiedzeń rady m ie j
skiej, Lo Jak się w kołach sanacyjnych opow ia
da, p. Dr o janowski doszedł do przekonania, żf 
przecież rada nie będzie lepiej rządzić od nugo... 
Jeżeli z tym  mocno w ygóiow anem  mniemaniem 
o sobie zesiaw im y p. RyLakowa oootk p. Diroja
nowskiego, to rzeczywiście i ad/na rada miejska 
na swiecie tak dobrze gospodarzy.- nie potrafi.

K O M U N IK A T Y  
K O M ITET PPS  D Z IE u N lC Y  ŁY C ZA K Ó W —-ZIELONA

(u1. Zielona 7). Ogólne zebranie członków odbędzie 
w t czwarte* 28 bm. o sod7.iiwe 7 wieczorem z refera
tem tow. Skalaka.

Z E B itA M E  P E ł NEGO  OKR 1 z a RZĄDÓM  D Z IE L N I
CO W YC H  PPS odbądzie się w  piątek 29 bm. o godzrnie 
7 w iec i„ .e fr w  lokaju partyjnym przy nL Ruiowsldego 
23. If piętro. Na porządku dzdemiym dalszy cią£ dysku
sji nad zagadnieniami pj>£ryczne<m i jrgaiwzacyjnemi w 
dooit obecnej.

N A J
— wiQks?y wybór I
— większo modele
— nlłsse ceny!

fOtBh StW Najwię!
™  i ^  ^  nraonumia Imćnifl

Największa f  
pracownia kuśnierska i

Sprzedai 
modeli i skórek 

w  parterze I na I. piętrze
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Historia socjalizmu w G a l k u
W szyscy zgodnie potępiali cechowe dążności m ajstrów , a gdy  przy- 
kraw acz szewsk: Jaworsk usiłow ał bronie cechów i „m ajstersztyków  
(dowodu uzdolnienia), odpow iedziało  mu zgrom adzenie okrzykiens 
*)Precz z cecham i1", gdy  zaś zoczą! m owie o konkurencji żydów , znow  
zgroniudzeme przerw ało  mu okrzy-kient: „nie chcemy kw estji naro
d ow ośc iow e j!" Następnie re fe row a ł Stepek o prasie robotniczej i usta
n ie  piasow^ej, dom agając się wolności prasy i powszechnego p raw a  
w yborczego. C d y  w  tej spraw ie przem ów ił także M ańkow ski, kom i
sarz po lic ji Sobolak  odebrał mu gios. Zgrom adzenie uchw aliło  dw ie  
rezolucje, z których p ierw sza potępiała wsteczne żądania m ajstiów , 
dru ga  zaś, jak o  żądania robotnicze, w ystaw ia ła  wolność prasy, znie
sienie stempla dziennikarskiego, postępowania ob jek tyw nego  (tak się 
w  A u str ji n azyw a ły  konfiskaty ) i zakazu kolportowania,

Mimo, że tak liczbą uczestników, ja k  i wyrrobieniem  ich politycz- 
nem zgrom adzenie to by ło  dodatniem św iadectwem  rozw o ju  agitacji 
socjalistycznej w e  L w o w ie , to jedne k p ierw sza próba lega lne j orga 
n izac ji robotniczej nie m iała powodzenia. B ład tkw ił w  samej zasa
dzie Tow arzystw a w zajem nego  kredytu  i bratniego w sparc ia  robotni
ków  w e  L w ow ie . W p raw d z ie  z początku garnęli się do niego robotnicy  
dość licznie; w yd z ia ł uchw alił p rzy jm ow ać  i kobiety  na czynnych  
członków, przez co stało się ono pierwszem  w  k ra ju  stowarzyszeniem , 
dopuszczającem  kobiety do udziału  A le  zaduu swoich, przyrzeczonych  
statutem, nie m ogło one spełnić w zględem  swych członków, czem  
spraw lo im zawód, ja k  to z końcem roku „l j raca publicznie w yznała . 
M ianow icie na udzielanie kredytu trzeba by ło  pieniędzy, a tych 'to 
w arzystw o nie miało. W  czasie seoj_ se jm ow ej wniósł w yd z ia ł T o w a 
rzystw a na ręce posła Teofila  M erunow icza  petycję  do sejm u o jedno - 
razow ą zapomogę, ale M erunowtcz petycji te j nie poparł, nie przyszła  
ona pod obrady  sejm u j W y d z ia ł k ra jo w y  załatw ił j ą  odm ownie. P ie 
niędzy zatem na udzielanie kredytu nie by ło , a > d ru gie  zadanie, jak ie  
sobie Iow fsfzystw o w yznaczyło , dostarczanie p iacy  roootnikom, po
zostającym  bez zajęcia, me dało  się w ykonać. N ad z ie je  członków do
znały  w ięc rozczarow ania, a ze robotnikom, u których św iadom ego  
poczucia solidarności i dobrow o ln e j karności jeszcze nie w yh od ow a ła  
długoletnia praca organ izacyjna, idzie przedewszystkiem  o natymh- 
miastoA ą, bezpośrednia koizysć m aterjalną, natomiast, ja k  to stw ier

dziła „P raca", „brak  im poczucia pełnienia obov iązków  względem  
stowarzyszenia , przeto nic dziwnego, ze Tow arzystw o  to nie mogło  
się rozv inąć i wk rótce upadło.

Pozostaw ił jednak  po sobie cos trw ałego  polskiemu ruchowi so
cjalistycznem u ów  tak obfity  w  zdarzenia rok 1881 Pozostała po nim 
pieśń, która p rzetrw ała  wszystkie zmienne tego ruchu losy, pieśń po
tężna, która stała się hymnem polskiego pro letarjatu . „Czerw ony  
Sztandar Bo lesław a Czerw ieńskiego. N ie  jegc  tom poezyj. który  
w  tymże roku w yszedł z druku, nie inne je go  poprzednie i późn iej
sze utw ory unieśm iertelniły nazw isko tego utalentowanego poety-, lecz 
ta jedna pieśń W p raw d z ie  równocześnie w  utworach W ac ław a  Sie
roszewskiego. I.larji Konopnickiej i B o lesław a Czerw  ienskiego w spa
niale zakw itły  p ierwsze k w iaty  polskiej poezji socjalistycznej, ale 
pieśń dał polskim  masom pracu jącym  tylko Czerw ieński w  „C zer
wonym  Sztandarze*. S łow a tego hym nu napisał do m elodji pie
śni kum unardów  francuskich z r. 1871 „Le drapeau rouge", zaczy
na jące j się od słów : „Dans la fum ee et le dćsordre" (W śród  dym u  
pożarów' i zamętu). M e lod ja  ta, zapomniana w e Francji, w  dziesięć lat 
po Kom unie odżyła w  Polsce, a rozpowszechniła się tu dzięKi potęż
nym słowom  Czerw ieńskiego, w y raża jącym  wszystkie cierpienia i tę
sknoty, dążenia i nadzie je  pro letarjatu , jego  gotowość do w ^ik i 
i w iarę  w niechybne zwycięstwo socjalizmu. „C zerw ony  Sztandar 
stał się hymnem bo jow ym , św iętą pieśnią polskiej klasy' robotniczej 
w e  wszystkich trzech zaborach i na obczyźnie. W  zaborze rosyjskim  
w iód ł wszystkie bez w y ją tk u  partje  socjal-styczne do w a lk - z cara
tem, P rze ję li ją  od polskich mas robotniczych także socjaliści innych  
narodów słowiańskich. Bytrn m elodji i piękne, mocne słowu czynią 
z n ie j w span ia łą  pieśń pro letarjatu  wuilczącego i w ierzącego, że „co 
złe. to w  gruzy  się rozleci". Skon fiskow any przez p rokuratorje, roz
powszechnił się jednak  „C zerw ony  Sztandar" żyw io łow o  w  całej 
Polsce. Lega lne  p rzed ru k ow yw an ie  go w  Austrji um ożliw iło dopiero  
zim m unizowanie go w  interpelacji, wn iesionej w  parlam encie ptzez  
posła Ignacego D aszyńskiego 3 marca 1900 r. A le  w tedy pieśń ta by ła  
ju z  w łasnością o lbrzym ich rzesz robotniczy cli. Za śp iewanie „C zerw o  
nego Sztandaru" w  G a lic ji przez dwadzieścia lat wsadzano ludzi do 
aresztu, nawet za gran ie  je go  m elod ji po lic ja  sypała  karam i, stron
nictwa rządzące ob łoży ły  i pieśń i m elod ję pev nego rodza ju  k lątw ą  
m oralną, wszystko to jed nak  m e zdołało stłumić coraz donośniejszego  

dźw ięku  tej pieśni.
(C :ąg dalszy nastąpi)



6 Nr. 222, Czwartek 28 września 1933 r.

U  f t O N I  A Boikolui: m» siwe lwowski?!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Eto bojkotuje p iwo lwowskie, ten przyczyn ia się do zadarcia  umowy zbiorowe, dia robotni
ków, pracujących w browarze lwowskim

Wszystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa IwowsKiego,

TEATR W IE L K I
Czwartek: „Fraulein Doktor".
Piątek: „III piętro, drzwi Nr. 17",

t e a t r  r o z m a i t o ś c i

Do piąbku włącznie teatr nieczynny z powodu remontu 

COLOSSEUM
Film: , Żebrak z Ba6dadu“ i rewja „Co pani rob! wie. 

czorem ?“.
—  o oo  —

P IĄ T A  A F E R A  N A  R A TU S ZU  Na Wnio-sek 
prokuratora sądu apelacyjnego aresztowano ko
mendanta slraży pożarnej we Lw ow ie. C.ećkic- 
wicza, pod zarzutem nadużyć Ponadto aresztowa
no szofera straży Karolah.a i funlkcjenarjusza Dy- 
gasa. Przeprowadzona rewizja w  biurze i w nuie- 
szikaniu Ciećkiewicza, daia podobno dodatnie w y
niki.

W  związku z wykryciem  szengu  afer w m agi
stracie delegowany został specjalny sędzia śled
czy dr. Linder dla prowadzenia dochodzeń. Od
nośnie do a fery Ciećkiewicza przed łożono mu iksię 
g i rachunkowy, faktury dostaw i inne zakwestju- 
nowane m aterja ly Równolegle z śledziwem prze
ciw  Ciećkiew iczow i toczą się śledztwo w sprawie 
(konlrolora- zakładu czyszczenia miasta Piścilin- 
gera i rejonowego tej instytucji Brucha. O a fe
rze Gończa ko  wskiego i  Iw ańcztrfba z tegoż zakładu 
już pisajismą-.

Pireeydjum miasta wydało komunikat, w  któ
rym  podaje do wiadomości w ykrjc ic  nadużyć. —  
O pupilu swym , R j baków ie, w  komunikacie jest 
podane, że byli on urzędniKicm bez zarzutu —  
tylko z pieniędzmi coś byk) w  nieporządku. W i
docznie magistrat chce salwować swego pupila.

Zaa  laezyć należą-', że aferą- magistrackie, spo
wodowane pr zez „grube rąrł>y“ i „w yb itnych  dzia
łaczy" wą-plą-nęlą- na raiuśzu lwowskim  w  ciągu 
ostatnich sześciu lat rządów sanai j jną-cli.

N A G ŁY  SKON D ZIE ĆK A. fnieszkaniu Przą-- 
tulki Anną (Słoneczna lb ) zm ado nagie dziecko, 
liczące około drwa miesiące, sąm Alrmy W iśn iew 
skiej. —  Prząbyłą- lekarz dzielnicową- me mógł 
stw ierdzić przącząny śmierci i zw łok i polecił od
stawić do Instąfiutu medycyną- sądowej.

BEZ MATUSI. W  b, amie realności przy ul. Ja
nowskiej 16 poi zucila swe dziecko, liczące około 
12 miesięcą-, jakaś nieznana kobieta. —  Identycz
ną- wypadek zda--zą-l się w bramie realności przy 
ul. Strą !s'kiej 70. Dziecko liczy około 11 miesięcy.,

LEN PR A G N IE N IE . Moses Katz (Ź ró 
dlana 63) uraczą! się wódką. A że do wódki m ial 
tylko oledzie, trapiło go pragnienie. Sk rad I* becz
kę piwa (25 litrów ). P iw o odebrano i  Katz gasi 
pragnienie wóda

BRAK NUM ERÓW  O R IE N T A C Y JN Y C H  N A  
W O ZA C H  I RAM  W AJO W  A CH. GzyieUnicy nasi 
uskarżają się na brak numerów orjentacą-joych 
na wozach tram wajowych, zastąpionych ofetatnio 
przez propagandowe napisy o pożyczce wewnętrz
nej. Brak tą-ch numerów daje się szczególnie we 
zinaki wieczcrem. Pożąda nem byłoby, aby obok 
napisu o pożiTzee undeśeić mimera, gdyż brak 
ich w pływa dezoijentacyjnie, zwłaszcza obecnie, 
gdy ulicą np. Sapiehy kursują również wozy Nr.

O PR Z E S T R Z E G A N IE  O B O W IĄ ZU JĄ C YC H  
PRZEPISÓ W  P R Z Y  O G ŁA SZA N IU  P R Z E T A K - 
GU. Do bukietu nadużyć i  afer, od ktorąicb aż 
roi się w lutejszycn magistracie, dodać nałoży nie 
przestrzeganie przepisów przą- ogłaszaniu p rze
targów na różne roboty. Przetargi na ratuszu od- 
bąiwają się w  sposob fam ilijną-. N ic  w ięc dziwne
go, z t  roboty otrząm ują ci, którzy w  tym  kręgu 
fam ilijn ym  się znajduj a.

W IE L K I PO / VR W R U D N IE  W  Rudnie, pod 
Zim ną W odą, wybuchł w ie lk i pożar. Łuna w ido . 
cziiia bąia aż we Lw ow ie. Spłonęło sześć budątn- 
ków  gvspodarsk:ch. Szkoda wynosi około 20 ty
sięcy ziorych. Dzięk natychm iastowej akcji lwotw 
śkiej straży pożarnej, ogień zlokalizowano. P izy - 
cząna pożaru nie stwierdzona.

R E P E R TU A R  K IN  L W O W S K IC H
AD R IA : ..Szary dom".
A PO LLO  „Dzieje grzechu",
A T LA N T IC : „Turbina 50.000".
CASINO : „Noc w  Kairze" (Rarron Novarro). 
CH IM ERA: „Dzika dziewczyna".
K O PER NIK : Tajemnica Zoo".
M YRY.M LNKA: „Tajemnica Zoo".
M IRAŻ: „Obraza majestatu" (YTasta Burian).
MUZA: „Gzemp".
PALACiE „Córka pułku ‘ (Anna Ondra).
PAN : Symfonjn 6ześciu m iljonów" i rewja.
PY.SAŻ: .Charlie ratuje Europę .
PROMIEŃ: „K ró l Paryża” oraz „W esoły wdowiec".

„Bśała trucizna .
STYLÓW  A-: „Pająk " i rewja.
jd , ‘ pogoni za czarną maską".

ec h a : „Kr-ólowa przedmieścia" i rewja.

1 I EATRO
RO ZPO CZĘCIE  SEZO NU  W  T E A T R Z E  

LWOAY SEJM
W  teatrach lwowskich ciągle króluje „FraUlein 

Doktor". Oczekiwano, że około 15 września roz
pocznie się nar eszi.ie jakiś sezon i będzie można 
zacząć chodzić do teatru. Tymczasem z komuni
katów teafiralną-ch dow iadujem y się, że sztuka 
p. Tepą- nieodwołalnie schodzi już z desek re
prezentacyjnej sceną T ea m i 'W ielkiego, a w- to 
miejsce wchodzi nowa sztuka. I tu oddajemą glos 
samemu komunikatowi teatralnemu, nadesłane
mu przez dą-rekcję. dc prasą-:

,.Z koiścerr. bieżącego tągodtnia Wchodzi na afisz 
TeatTu W ielk iego interesująca sziuka slym iego 
węgierskiego autora Ludwika ZihaJy ( ! )  p  t.: 
„ I I I  ip. <1 -:iwi nr. 17“ . Niettwylkile interesująca 
akcja tocząca się wokofo tajemniczej zbrodni 
w  pokoju hotelowym  inr. 17, obfitu je w momenty 
pelme wysokiego napięcia pi zestawiając splot ta
jem niczych wypadków az do w ykrycia zbrodni. 
Reżą-se; uje nw vjzaangażow any p. Tatarkiew icz. 
G rają M. Malanowicz, Straichocki i t. d.“ .

Tak zachęcająco reklamowana premiera odbę
dzie się już ta sobotę.

A  więc t< teminicą w pokoju hotelowąm zaoey- 
’na teatr lwowski swój sezon.

Na dram at lwowski miasto łoży iWO.OOO zl ro- 
czmie. Kom isja teatralna z pnziew. p Meibaumem 
na czele „czuwa" nad jego repertuarem, ale n ie 
odibą-wą posiedzeń, a piez. Itrojanowski decą-du- 
je o tem, co ma być grane w  teatrach miejkkilch.

Tak  rzuca się w bioto wyduszony z obywaieli 
grosz p‘uiblkjzny

Skandali
Gzą nie znajdzie się jaka miotła, kłórabą- to 

dobrane towarzystwo nareszcie przepędziła??

JAD JO L W O W S K IE
Czwartek 28 września

7.00— 7.55: Audycja poTanna z W arszawy. 11.57: Sy
gnał czasu, 12.05: Gramoion. 12.25: Przegląd prasy. —  
12.33: Komunikat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon

ZaKfad teihniczno-aentystyciry

łCaroSa FINkLERA
został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę

SYKSTUSKA 33
P  T Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w  spłatach.

W Y T W Ó R N IA  i aprzedaż tapczanów nuwoczesnych, 
oraz w yrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon
kurencyjnych poleca Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 

Panieńska 31, w podwórzu.

Nowootworzona Katolicka szwalnia bielizny

„HELENA”
przy ulicy Sobieskiego 17
wyKonuje b ie l iz n ę  m ęską, d am sk ą , pościelową 
kompletne wyprawy śluDnc, również p ijam y  oraz 

ochronne płaszcze dla P. P. Lekarzy i szpitali.

W y k o n a n ie  s zy b k ie  i s o lid n e . Geny bardzo niskie.

Reklama dźwignią handlu!

Ze sportu
RKS— L W O W IA N K A . Zawody eHnrmacyjnc o mistrzo

stwo Masy B między RKS a Lwów ianką odlLędą się na 
boisku RSKO o godzinie 9‘30 rano.

G ZA  II.NI G ltAJĄ  Z W A R T Ą . Zawody o mistrzostwo 
ligi odbędą się na boisku Czarnych. Povząte‘k o gc dżinie 
3 popoiudniu.

DR UGI M E ETIN G  LO TN IC ZY . W  dniu 1 października 
odbędzie się we Lwowie drugi meeting lotniczy z udzia
łem asów lotnie.,wa polskiego Bilety na meeting są już 
do nabycia w  przedsprzedaży. Zgłoszenie, na biletty dla 
grup szkolnych kierować należy pod adiesem MRA (ul 
K. Tańskiej 3, I piętro).

12.55: Dziennik południowy. 14.55: Komunikat miŁis.eir- 
stwa opieki społecznej. 15.00: Gramofon. 15.10: „Siiva 
rerum , 15.15: Gramofon 15.25 Komunikat gospodar
czy 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15.45: Lwowski ką
cik harcerski. 15.50. Gramofon. 16.00 Słuchowisko dla 
dzieci. 16.30: Gramofon. 17.15: Recital śpiewaczki łotew
skiej z W arszawy. 17.55: Gramofon. 18.15 „Radjo w  
świetlicy strzeleckiej" z W arszawy. 18.35: Koncert A le
ksandra Michałowskiego. 19.20. Rozmaitości. 19.40: Fe- 
Ijeton z W arszaw y: „Z Bułgarji do Konstantynopola". 
20.00: Koncert z W arszawy. 20 50: Dziennik wieczorny. 
21.00: Komun kat rolniczy. 21.05: KoncerG 22.00: Muzy
ka taneczna z W arszawy. 22.25: Wiadomości sportowe. 
22.40— 23.00: Gramofon.

Piątek 29 wiześnła
7.00— 7.55: Audycja poi anna z Warszawy. 11.57: Sy

gnał czasu, hejnał z Torunia. 12,05. Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.33 Komunikat meteorologiczny. —  
12.35: Gramoion. 12.55: Dziennik j ołudn.owy. la.55: Gra
mofon. 15.10 „Siwa rerum' . 15.15: Giamoton 15.25: 
Komunikat gospodarczy, 15.35: Lwowska giełda zbożo
wa. 13.45: Lwowska chwilka morska. 15.50: Gramofon. 
16.00: Gramofon. 17.00: Przegląd wydawnictw. 17.15: 
Koncert solistów z W arszawy. 18.15: Odczyt z W arsza 
wy : „Polska współczesna G 18.35: Słuchowisko z W a r-  
saawy. 19.20: Rozmaitości 19.40: „Na widnokręgu". —  
20.00: Koncert symfoniczny z W arszawy. 20.50. Dzien
nik wieczorny 21.00: Kącik polskiego Towarzystwa kra
joznawczego. 21.10: Dalszy ciąg koncertu. 22.00: Muzy
ka taneczna. 22.25: W iadom ość sportowe 22.40--23.00; 
Grainofon.

S z c z ę śc ta  Jo t  z m ie n n e !  A la  n ie  k o le k t u r a

„ S z c z ę ś c i e
która przeniosła się z ulicy S o b ie s k ie g o  na ulicę

Sykstuska 12t
Wio domem jest, że szczęścił wpi awdzii nie ki żdemu 
•sprzyja, ale w  kn'ekturze „SZCZĘŚC IE" przy ulicy 
Sykstusklej 12 znajdzie Każdy Kopciuszek losu 
upragnione szczęście, * ktorei mięazy innem w ięl 
sza wygrana no. Złotych 100.000 padła na Nr 15u488.

Zamówienia można uskuteczn.ć za pomocą 
blankietu czekowego P. K. O  Nr. 50C.420.

„CENT130KOMIS”
ul. Gródecka L  71 a

■ p rz e  daje, kupuje lub naprawia aparaty  
radjow e oduane w komis — udziela, nn żądanie, 

xaHczak na towary.

Szkolne obuwie prawie za bezcen
do ju ż  od  z ł 8*80—S'80 I 11’80 poleca firm a

A L-SA -D O , Lwów, Sykstusica 19.

Redaktor odpow iedzialny: Dr. Rom uald SzuhlJ L —  Drukarnia Ludowa w K rakow ie pod zarz. Stan. Z iem iański go.


